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DR. MARIAN SETDA

NIE O S Z y K A H E O O , LE C Z  PRAW DIEW EOO P O K O J U  D O M A G A  S l| śW iAT
K o n feren c ja  berlińska m i­

n istrów  spraw  zagran icznych  
S tanów  Zjednoczonych, W iel­
kiej B ry tan ii, F ra n c ji i Zwią­
zku Sowieckiego ś c i ^ a  n a  
siebie oczy i uwagę n iew ą t­
pliw ie całego św iata cywili­
zowanego. Ale m ylą się w 
Moskwie, jeżeh  sądzą, że pb- 
w ażna o p in ia  publiczna in ­
teresu je  się przede wszystkim  
m etodą i wogóie “zag ad n ie­
n iem ” , kto kogo przechytrzy 
1 spędzi w zaułelć bez w yj­
ścia.

Zdrowa ópln ia publiczna 
m a już dosyć owych m ałych 
posunięć i k łó tn i n a  teren ie  
O rgan izacji Narodów Z jed­
noczonych i jej wydziałów; 
zdrow a opin ia publiczna śle­
dzi wypadld w Berlinie- i cze­
ka , czy wyłoni się z n ich  coś, 
co w strząśnie obecną zgniłą 
a tm osferę  polityczną, coś, co 
powiedzie stosunki m iędzy­
narodow e n a  nowe tory : po ­
kojowe, czy niepokojowe.

Niestety, rozglądając się w 
zespole większości aktorów, 
którzy dz ia ła ją  n a  teren ie  
konferencji berlińskiej, i w 
okolicznościach jej tow arzy­
szących oraz licząc się z  n a ­
ciskiem, jak im  ją  przytłacza 
i p rzetłaczać n ie  przestan ie

duch sowiecki, tru d n o  być 
optym istą, ufającym , że 
konferenc ja  dźwignie się n a  
wysoki poziom polityczny i 
da  ludzkości wynik pozytyw­
ny.

Tylko w jednym  punkcje, 
k tóry, ściśle wziąwszy, nie 
stanow i przedm iotu obrad 
konferencji, a  rozgrywa się 
głównie w rozm owach między 
sekretarzem  s ta n u  północno- 
amei-ykańskim P oster Dulle- 
sem  i m inistrem  Mołotowem, 
m ożna się spodziewać wyniku 
doniosłego n a  większą skalę, 
a  m ianowicie w spraw ie pro ­
jek tu  prezyden ta  Eisenhow e­
ra  stw orzenia m iędzynarodo­
wej władzy do kontroli e n e r­
gii atom owej, by służyła ona 
o d tąd  celom twórczym, a  nie 
m asow em u niszczeniu ludzi. 
Dojściem  do skutku  porozu­
m ienia w tej kwestii są za in ­
teresow ane obie s trony  i wo- 
góle wszystkie narody, bo n a ­
wet zaskoczenie przeciw nika 
n ie zapobiegłoby tem u, że 
n ap astn ik  z kolei padłby 
również o fia rą  a ta k u  bom ba­
m i atom owym i.

Rzecz Inna, że i w tej m a ­
terii zachodzą naraz ie  powa­
żne jeszcze różnice stanow isk 
bo W aszyngton m a, zdaje  się.

n a  myśli zakaz tylko bomb a- 
tomowych, na to m iast m oder­
n izuje energ ią  atom ow ą ró ­
żne gałęzie uzbrojenia: a
Moskwa, technicznie jeszcze 
pod tym  względem nie  za ­
w ansow ana, wysuwa p ostu la t 
zakazu używ ania energii a to ­
mowej do celów w ojennych 
pod każdym  względem.

Na właściwej .pełnej ko n ­
ferencji m inistrów  spraw  za ­
granicznych toczy się obok 
ogólnych zasadniczych roz­
bieżności bój polityczny w 
spraw ie niem ieckiej między 
stanow iskam i Zachodu de­
m okratycznego a  W schodu 
sowieckiego. M ocarstw a za ­
chodnie są  za udzieleniem  
Niemcom zjednoczonym  rze­
czywistej niepodległości li­
cząc n a  ich współpracę z Z a­
chodem  polityczną i m ilita r­
ną: a Sowiety żąd ają  tak  
zwanej neu tralności Niemiec 
zjednoczonych po Odrę i Ny­
sę Łużycką, czyli zakazu Ich 
łączenia się z Zachodem, 
zm ierzając do rychlejszego, 
czy później .szego ich wchło­
n ięcia w blok sowiecki, tak , 
by g ran ica  im perium  sowie­
ckiego p rzesunęła  się wów­
czas z Odry n a  R e n .

Wogóie pod pozorem, że 
chodzi o tery to ria ln ie  ogran i­
czony problem  Niemiec i do­
datkow o o m niejszy a u s tr ia ­
cki, jes t w grze faktycznie w 
sposób zakapturzony cały 
program  sowiecko-bolszewi- 
ckl, staw iany konsekwentnie 
przez in te lek tua lnych  tw ór­
ców i wodzów ru ch u  bolsze­
wickiego, Lenina, S ta lin a  i 
towarzy s  z y , a  mianowicie 
program  czerwonego podbo­
ju  nie tylko całej Europy, ale 
całego św iata . Nic n a  to  n i­
kom u nie pomoże, że udaje, 
że tego nie widzi i nie słyszy.

M ałymi, n a  k ró tk ą  m etę o- 
biiczonymi próbam i pozyska­
n ia  względów Moskwy m ożna 
wyżebrać tak ie  czy Inne w a­
runki oszukanego, ale nie 
prawdziwego pokoju, W ten  
sposób n ie  za ta rasu je  się na  
n a  serio drogi n a  zachód po­
chodowi bolszewickiemu, a 
tym  bardziej nie odrobi się 
zgubnych, wręcz karygod­
nych  błędów polityki anglo­
saskiej wobec Sowietów , o- 
kresu  drugiej połowy drugiej 
wojny światowej oraz lat, 
k tóre  bezpośrednio po nim  
n astąp iły .

Sowieckiemu rozpanoszeniu 
się w Europie wskutek Mo­

skwy, T eheranu  i Ja łty  poło­
ży kres nie  słabizna i ok ła­
m ywanie siebie samego i w ła­
snych m ocarstw  zachodnich, 
uw zględniająca całokszt a  ł ii 
położenia Europy, stworzony 
przed dziesięciu laty  przez 
egoizm 1 zaślepienie Roose- 
veltów i Churchillów.

Na szczęście w W aszyngto­
nie wieje dziś inny  w ia tr i 
m a się świadomość, że Jed­
nym  argum entem , k t ó r y  
przem aw ia do umysłowości 
sowieckiej, jes t s ilna  pięść. 
Oby świadomość ta  dopisała 
delegacji Stanów  Zjednoczo­
nych  1 pociągła za sobą dele= 
gacje bry ty jską i francuską. 
Chcem y wierzyć, że sekre­
ta rz  s ta n u  F oster Dulies do­
trzym a obietnicy, wypowie­
dzianej przed wyjazdem  do 
Berlina publicznie, że S tany  
Zjednoczone nie podpiszą na 
konferencji żadnego doku­
m entu , któryby utw ierdzał 
s ta n  ujarzm ienia  narodów za 
żelazną k u rty n ą .

Ale nie wystarczy w tej 
m ierze sform uow anie nega­
tywne, czas wielki n a  pozy­
tywne określenie stosunku d() 
Polski i wogóie do narodóv/ 
Europy środkowo-wschodniej j

« K aty ń  K oreańsk i» :  5 7 .5 5 9  Zam ordow anych!
I

Po śm iesznych oskarże­
n iac h  o prow adzenie wojny 
bakteriologicznej, k tóre  z re - , 
sż tą  Chińczycy i R osjanie 
przestali już  wykorzystywać, 
św iat cały dowiedział &i,ę 
praw dy o straszn y ch  o kru ­
cieństw ach popełnionych 
w łaśnie p rze z - ty c h , k tó rzy  
próbowali występować w roli 
oskarżycieli.

Zgrom adzenie Ogólne ONZ 
poświęciło bowiem k i l k a  
posiedzeń spraw ie o k ru ­
cieństw , popełnionych przez 
kom unistów  n a  Korei. De­
leg a t am erykański, Henry 
Lodge założył w tej sprawie 
bardzo poważna oświadcze­
nie: według niego, sposób, w 
jak i dokonyw ane były okru­
cieństw a, w skazują, że wcho­
dzą oTie w zakres ogólnej po­
lityk i nieprizyjaciela, p rzy ­
gotow anej n a  wyższym szcze­
blu.

T ak  więc, w osiem la t  po 
ils ta tn ia j * ^ o jn ie  światowej, 
ta k  s traszn ie  shańbionej zbro 
d n iam i hitlerow ców  przeciw­
ko ludzkości, św iat dowiedział

się o podobnych fak tach . 
Milczenie, w tych  okoliczno­
ściach, byłoby popieraniem  
zbrodni. Należy więc poznać 
tè  straszne fak ty  nie tylko 
dlatego, aby napiętnow ać i- 
deologię to ta lita rn ą , k tó ra  
ponosi za nie odpowiedzial­
ność, lecz aby m ieć dodatko-, 
wy dowód n a  potępienie n a j ­
większej ze wszystkich zbro­
dni: wojny.

STRASZNY RAPORT AME­
RYKAŃSKICH SĄDOWYCH

Wł.ADZ WOJSKOWYCH

W edług raportów , z n a jd u ­
jących  się obecnie w rękach  
sił Zbrojnych ONZ n a  Korei. 
57.559 osób zam ordowali ko­
m uniści w w arunkach, k tó ­
re m ogą być uw ażane za 
zbrodnie wojenne. Jeśli się 
weźmie pod uwagę fak t, że 
wielu z tych  zbrodni nie m o­
żna stw ierdzić z dokładnoś- 
dią, to  cy ira  t a  zm niejsza 
się do 29.815 ofiar. Dla wielu 
z n ich  nie znajdzie się za ­
pewne odpowiedzialnych ani 
też wykonawców, czy naw et

sam ych ofiar. I s tn ie ją  bo­
wiem tylko św iadectw a p rzy ­
padkow ych obserw atorów, 
wilnych lub wojskowych.

Jed n ak , co n a jm n iej dla 
10.000  wypadków istn ie ją  
m ateria ln e  dowody: wojska 
ONZ znalazły bowiem zwło- 
yrX 10.032 pom ordow anych. 
Wreszcie, znaczna liczba m ę­
czonych, którzy uniknęli 
śm ierci, stanow i n a jokrop­
niejsze dowody oskarżenia.

T rybunał M iędzynarodowy 
w Norymberdze określił trzy 
kategorie zbrodni wojennych;

— Zbrodnie przeciwko po­
kojowi, to  znaczy przygoto­
w anie i wypowiedzenie n a p a ­
stniczej wojny.

— Zbrodnie przeciwko lu ­
dzkości: m ordow anie, depor­
tac je  masowe l czynienie z 
ludzi wolnych niewolników.

— Zbrodnie wojenne; gwał 
cenie praw  i zwyczajów wo­
jennych. L ista  n ieograniczo­
na : zabijan ie  jeńców w ojen­
nych li cywilnej ludności, 
deportacje  cywilnej ludnoś­
ci, złe trak tow an ie  jeńców i 
cywilnych uwięzionych, m or-

Zachodni M i n i s t r o w i e  Pracują J a b  Z e s pół
NEW YOEK, (IC) — K o­

respondenci pism  am ery k ań ­
skich donoszą z B erlina, że 
cechą c h a rak te ry s  t y c z n ą  
pierwszego tygodn ia  konfe­
rencji berlińskiej czterech 
m inistrów  spraw  zagran icz­
nych byia zespołowa praca , 
znakom ity podział ról i zu ­
pełne jednolitość  w w y stą ­
p ieniach  Jo h n  F oster Dulle- 
sa. A ntoniego E dena i J e rze ­
go B ldau lt. Mimo rozbieżno­
ści in teresów  Am eryki, Anglii 
1 F ran c ji n a  wielu ważnych 
odcinkach, zachodn i m in i­
strowie nie  wykazali przy 
stole konferency jnym  n a j ­
m niejszych n aw et ró żn ic . 
Przeciw nie,, s tra te g ia  ich, a 
naw et posunięcia  tal^tyczne 
są wyraźnie uzgodnione i 
skoordynow ane.

Dyw ersyjne m anew ry  Mo- 
lotowa spaliły  n a  panew ce. 
Zm uszony był n aw et zrobić 
dobrą m inę  do złej gry i z 
uśm iechem  zgodzić się n a  o d ­
roczenie dyskusji n a d  w łasną 
propozycją zw ołania św ia to ­
wej k onferenc ji rozbro jen io ­
wej. u trz y m u ją c  ściśle wspoi- 
iią linię, zarów no Dulies jak

1 B ld au lt n arazili się n a  n ie ­
bezpieczeństwo a t  a  k ó w ze 

's tro n y  przeciwników polity­
cznych we w łasnych k rajach . 
B ldau lt odrzucił p ro jek t kon­
ferenc ji z czerwonymi C h ina­
m i n a  w arunkach  n ie  do 
przyjęcia  dla  Dullesa, m imo 
n ac isku  opinii publicznej we 
F ran cji, k tó ra  popiera myśl 
tak ie j konferencji w nadziei, 
że uda  się skończyć wojnę w 
In d o ch ln ach . Dulies ze swej 
strony  nie  odrzucił ka tego­
rycznie tego p ro jek tu , choć 
op in ia  publiczna w S tan ach  
jes t zdecydow anie przeciw na 
jakim kolw iek rozmowom z 
k om unistam i chińskim i.

Jedność m inistrów  Z acho­
du nie je s t przypadkow a, ale 
o siągnięta  zosta ła  w n as tęp ­
stw ie długich i sk ru p u la t­
nych, p rzygotow ań. Delegacje 
zachodnie u trzym ują  ze sobą 
ścisłą łączność przez specja l­
ne wyznaczonych do tego wy­
sokich u rzędników, którzy 
sp o ty k a ją  się także codzien­
n ie  przy obiedzie, lub przed 
term in em  konferencji z Mo­
łotow em . j. . ^

W rezultacie  tych  sta łych

konsultacji 1 p lanow ania, m i- 
nisirow ie. zachodni w ystępu­
ją  przy stole konferencyjnym  
jak  dobrze zgrany zespół, m i­
m o różnych przeszkód, s ta ­
w ianych przez delegację so­
wiecką. Przykładem  takiego 
zg ran ia  był przebieg dyskusji 
w dn iach  28 i 29 stycznia, kie­
dy to  w następstw ie szeregu 
zręcznych i dobrze przem y­
ślanych zag rań  m inistrowie 
Zachodu odwrócili uwagę 
Mc^otowa od żm udnej i bez­
płodnej debaty n ad  rozbroje­
niem  i naplęcieni m iędzyna­
rodowym . P u n k t szczytowy 
m anew ru m ia ł m iejsce, gdy 
A nthony Eden, wykorzystu­
jąc  debatę  p roceduralną 
wyłożył n a  stó ł brytyjski p lan  
zjednoczenia Niemiec. Moło- 
tow, k tóry sam  jes t zręcznym 
dyplom atą, znalazł się w p u ­
łapce. Usiłował on jeszcze u- 
przejm ie protestow ać, ale by­
ło już  zapóźno. M inistrowie 
Zachodu osiągnęli swój cel: 
zakończyli debatę  n ad  p u n k ­
tem  pierwszym  agendy, za­
proponowanej przez Sowiety, 
i przeszli do kluczowego za ­
gadnienia  Niemiec.

dowanie zakładników , nisz­
czenie, k tó re  nie konieczne 
dla  prow adzenia dzia łań  wo- 
jennycłi itd.)

NA WZÓR NORYMBERGI

R aport przygotowany przez 
wojskowe władze sądowe a r ­
mii am erykańskiej, z którego 
są Wyciągnięte przytoczone 
poważnej liczby oraz przy­
kłady podane nieco dalej, 
om aw ia jedynie właściwe 
“zbrodnie w ojenne”. P rzy ta ­
cza on tylko te  przestępstw a 
którym i mogą się za jąć  sądy, 
to  znadzy, k tórych  dowody 
są pewne. Czyny te  zostały 
określone według zasad sto ­
sowanych pi*zez sądy, a  do­
wody, k tóre  potw ierdzają o- 
skarżenie zestawione przez 
am erykańskie wojskowe w ła­
dze sądowe są tak ie  same. 
jak  w czasie procesów w 
Norymberdze. U jaw nione o- 
ne zostały, gdy znaleziono 
dowody m ateria lne , zwłoki o- 
f la r,4ub  też n a  skutek  oskar­
żenia i świadectwa pozo­
sta łych  przy życiu ofiar, 
k tóre  opowiedziały to, co wi­
działy i praeżywały. N iektó­
rzy sprawcy tych  zbrodni 
zn a jd u ją  się w rękach  władz 
sądowych arm ii am erykań­
skiej, a inni, dla  których  i- 
s tn ie ją  wszystkie dowody 
m ateria lne  zbrodni, zn a jd u ­
ją  się w Północnej Korei, lub 
też w C hinach.

W JAKI SPOSÓB PRZYGO­
TOWANO AKTA SĄDOWE

Pierwsze wiadomości od­
noszące się do zbrodni wo­
jennych, popełnionych przez 
Północno-Koreańczyków, po­
chodzą z sierpn ia  1950 r. W 
tyra czasie wojska am erykań­
skie z trudem  utrzym ywały 
przyczółek Fusan, po tru d ­
nym  wycofywaniu się. Te 
wiadomości zmusiły genera­
ła  Mac A rth u ra  do wysłania 
do północno - koreańskiego 
prem iera, K im  II Sunga. dnia 
19 sierpn ia  1950 r. n astęp u ­
jącego ostrzeżenia: ”P an  i
pańscy oficerowie będziecie 
sądownie odpowiedzialni za 
zbrodnie v/edług zasad będą­
cych w użyciu w czasie d ru ­
giej wojny światow ej”. Od 
września tego sam ego roku 
zwycięska kontrofensyw a sił 
zbrojnych ONZ zm usiła woj­
ska północno-koreańskie do

odwrotu. W ojska ONZ wów­
czas już poznały straszne 
zbrodnie popełnione n a  lud­
ności cywilnej i jeń cach  wo­
jennych  przez odstępujących 
kom unistów. Następnie, do 
tych  pierwszych odkryć do­
łączyły się inne, gdy zn a jd o ­
wano zwłoki pom ordowanych, 
gdy się zwiększyła liczba jeń ­
ców północno-koreańskich i 
gdy, wreszcie, zostali rep a ­
triow ani jeńcy wojska ONZ.

Do powrotu pierwszych 
jeńców w ojennych z niewoli 
północno-koreańskiej (20 
kw ietn ia  1953 r . )  sądow nic­
two wojskowe arm ii am ery­
kańskiej przygotowało w n a ­
stępujący  sposób akta*, które 
pozwalały n a  wszczęcie pro ­
cesu; Odkom enderow ane o d ­
działy dywizji Zbrodni Wo­
jennych, korpus sądownicftwa 
wojskowego, przygotował te ­
rytorium  zaję te  przez wojska 
ONZ. Oddziały te, początko­
wo powiadomione najczęściej

przez ośw ladceenia jak ie ­
goś jeńca  wojennego, s ta ra ­
ły się odszukać m iejsca, w 
którym  została popełniona 
zbrodnia w ojenna oraz szcząt 
ki pom ordow anych ofiar. 
Zapytywały ludność cywilną, 
s ta ra ły  się odnaleźć tych, 
którzy uszli z życieciem, ze- 
zestawiały różne zebrane 
wiadomości spraw dzały o- 
świadczenia. Przygotowywały 
one ostateczny rap o t dopie­
ro wówczas, gdy zebrane zo­
stały wszystkie m ateria lne  
dowody zbrodni.

OKROPNE MĘCZARNIĘ
JEŃCÓW WOJENNYCH

Gdy pierwszy chory i r a n ­
ny Am erykanin, przekroczył 
Unię dem arkacyjną w Pan 
Mun Jon, dnia 20 kw ietnia 
1953 r. był on pierwszym 
źródłem  wiadomości o tym , 
jak  byli trak tow an i jeńcy 
wojenni w Północnej Korei. 
Oświadczenia, jak ie  złożył, 
skłoniły K ongres am erykań­
ski do przeprow adzenia spe­
cjalnej ankiety  parlam en- 
t rn e j .

Sposób, w jak i kom uniści 
trak tow ali żołnierzy ONZ, 
którzy się zależnie od czasu 
i wynijców walki. Z począt­
ku przeważały ak ty  b a rb a ­
rzyństw a; m ordow anie, to r ­
turow anie, okaleczenia. N a­
stępnie , gdy zwiększyła się 

(Dokończenie na 2-ej str.)

ZE  Ś W I A T A

#  NARAZIE w Berlinie 
n a  K onferencji przedstiawl- 
ciell czterech w i e l k i c h  
państw , jak  Ameryka, A n­
glia, F ran cja  i Rosja n ie  roz­
wiązano żadnego problem u, 
a  wobec o sta tn ich  deklaracji 
Mołotowa mało je s t nadziei, 
aby n a s ta ła  zgoda.

% MOŁOTOW przez swo­
je osta tn ie  deklaracje  jesz­
cze raz  chciał oszukać Za­
chód. Zgadza się n a  wolne 
wybbry w Niemczech, ale
pod okiem sowieckim, jak  
to  było w Polsce. W tenczas 
panow anie sowieckie rozcią­
gało by się aż po Ren.

#  NIEUBŁAGANY wróg 
kom unistów w Ita lii M ario 
Scelba przyjął zaproszenie 
P rezydenta, aby utworzyić 
nowy rząd.

O NADESZŁY ALARMU­
JĄCE wieści co do zdrowia 
O jca św. Ma być wyczerpany 
fizycznie i umysłowo. Na in ­
nym m iejscu podaliśmy jak  
pracowicie przepędza każdy 
dzień i jeszcze oddaje się 
rozm aitym  um artw ien iom . 
O statn io  trochę  się polepszy­
ło zdrowie i Ojęiec św. mógł 
przyjąć Kom unię św.

#  W ITALII będą ob­
chodzić uroczyście 400-lecie 
założenia m iasta  São Paulo. 
8-go lutego odbędzie się u- 
roczyste zebranie Akademii 
śródziem nom orskiej pod prze* 
wodnictwem  księcia G ianf- 
rano  A lliata di M ontereale 
w którym  wezmą udział wy­
b itn i politycy i członkowie 
K orpusu dyplomatycznego. 
Nic dziwnego, bo połowft 
m ieszkańców São Paulo jest 
pochodzenia włoskiego.

0  Z NIEZWYKŁĄ pompą 
przyjm owano Królową Anglii 
w Sydney (A ustralia). Prze­
szło m ilion ludzi zebrało się 
n a  ulicach Sidney Pierwszy 
raz  w historii im perium  .an­
gielskiego zdarza się, że 
Królowa odwiedziła Australię.

0 KOMUNIŚCI W Ita lii 
zdecydowali się urządzić ca ­
ły szereg strejków , aby o trzy­
mać podwyżkę płac. Zapom i­
na ją . co by się sta ło  w Rosji 
z robotnikam i, gdyby zechcie­
li strejkow ać!

0  ŻURNALISTA am ery­
kański Robert Sulllvan przy- 
jedzie do Brazylii, aby n a ­
pisać serię artykułów  w sp ra ­
wie kawy brazylijskiej.

0  W STANACH ZJEDNO­
CZONYCH pow stała gwał­
tow na kam pania  przeciw ku- ' 
powanlu kawy brazylijskiej z 
powodu zwyżki cen. Podobno 
Politycy am erykańscy także 
popierają  w swoich przem ó­
wieniach tę  kam panię, aby 
s tać  się popularnym i przed 
wyborami.

Wiele ludzi w Brazylii nie 
będzie mogło pozwolić sobie 
na  picie kawy, bo ogłaszają, 
że kUogram m â kosztować 
C r.$ 52,00 i to  m ielonej, w 
k tórej zn a jd u ją  się rozm aite 
domieszki.

9  SZEF CENZURY za ­
bronił kontynuować trzech 
Nowel n a  radio. Nowele te 
obrażały m oralność i wprost 
były przygotowaniem  psy­
chologicznym do popełn iania 
zbrodni. Oby więcej było t a ­
kich cenzorów!

9  TESTAMENT n ap isa ­
ny w łasną ręką  H itlera 2-go 
m aja , 1941 r., m a otrzym ać 
księgarn ia  Gerd Rosen, k tó ­
ry jes t specja listą  od rzad ­
kich dokum entów. T esta ­
m en t ten  odnaleziono w m a­
ju  1945 roku, do tej pory 
władze nie zdecydowały do 
kogo m a należeć. Pozostanie - 
więc w księgarni do decyzji 
władz.

0  MIESZKAŃCY R 1 O, 
m ają  wiele kłopotu z powo­
du braku  wody i św iatła  e- 
lektrycznego. Tańsza tam  
gazoza Iwody m ineralne niż. 
zwykła woda.
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papież Pius IX sto lat tem u 
w imię swego nieomylnego 
autor5̂ etu  apostolskiego uro­
czyście oświadczył, że “nauka, 
według której Błogosławioną 
Dziewica Maryja od pierwszej 
cliwili swego poczęcia, dzięki 
szczególnej łasce, i przywile­
jowi Boga wszecłimocnego i 
w przewidywaniu zasług Je­
zusa Chrystusa, Zbawcy rodu 
ludzkiego, była ocłironiona i 
wolna od wszelkiej zmazy

WYŻSZE WŁADZE ZGRO­
MADZENIA KSIĘŻY MISJO­
NARZY DOKONAŁY NASUg- 
PUJĄCYCH ZMIAN WŚRÓD 
KSIĘŻY:

Przew. Ks. Jan  Palka dłu­
goletni Redaktor ’XUDU” 
został proboszczem w Arau- 
carii. na jego miejsce przy­
szedł Ks. Zygmunt Piotrow­
ski. prob. z Maletu, dawny 
współpracownik miesięczni­
ka amerykańskiego “Skarbu 
Rodziny” ; Ks. Superior St. 
Piasecki ze Serrinii został 
przeniesiony do Seminarium 
w Araucarii; Ks. Józef Damek 
z Prudentopplis otrzymał 
nominację na  Superiora i 
Dyrektora nowego Sem ina­
rium w Araucarii; Ks. prob. 
Bron. Kozłowski został prze­
niesiony na proboszcza do 
São Mateus, a Ks. Prob. P a­
weł Paszyna do Seminarium 
w Araucarii na  profesora; 
Ks. Jan  Pawlik został pro­
boszczem w Malecie; Ks. Pro­
boszcz Szymon Sojka został 
przeniesiony do Agua B ran­
ca; Ks. Józef "Walkowiak zo­
s ta ł proboszczem w Antonio 
Olinto; Ks. Prob. Ryszard 
Gogol z Ivai poszedł na pro­
boszcza do !Prudentopolis, a 
Ks. Prob. Edward Pinocy na 
proboszcza do Ivai; Ks. Wł. 
•Serzysko został mianowanym 
wikarym . w Prudentopolis; 
Ks. Dyrektor Józef Zając po­
szedł na  profesora do no­
wego Seminarium • w Arau­
carii; Ks. Prob. Tadeusz 
Dziedzic' został Dyrektorem 
Wyższego Seminarium w Ku- 
rytybie; Ks. Józef Kotliński 
2 Administracji “LUDU” na 
wikarego do Ivai.

grzecłiu pierworodnego — 
jest przez Boga objawiona 1 
dlatego wszyscy wierni po­
winni wierzyć w nią mocno i 
niewzruszenie” (Bulla Inef- 
fabilis Deus, 1854).

Powyższa prawda o Niepo­
kalanym Poczęciu Najświęt­
szej Maryj Panny nie wynika 
z żadnycłi przesłanek nauko- 
wycłi, nie polega żadnemu 
sprawdzeniu nauko*w e m u ,  
jest dogmatem, objawionym 
ludzkości przez Boga i zaw ar­
tym w Piśmie św.

Liczni Ojcowie i Doktorzy 
Kościoła oraz wielu egzege- 
tów katolickicłi dopatruje się 
początków objawienia tej 
prawdy w słowacłi Boga, któ­
ry po upadku pierwszego 
człowieka powiedział do kU; 
siciela: “I położę nieprzyjazn 
między tobą a niew iastą” 
(Gen. 3, 15). Jeśli by cłiociaż 
na m oment Bogłosławiona 
Dziewica M aryja była dot­
knięta w swym poczęciu grze- 
cłiem pierworodnym, to  m ię­
dzy Nią a  kusicielem istn ia ł­
by pewien stosunek poddań­
stwa, a nie wieczysta nie- 
przyjaźń.

Określenia zaś; “pełna ła ­
ski” oraz “błogosławiona m ię­
dzy niewiastam i” (Łuk. 1, 28, 
42), wskazują jasno, że w a- 
nielskim, "uroczystym po­
zdrowieniu, . szczególnym i 
nigdy dotąd nie słyszanym, 
M atka Boża została nam  u- 
kazana jako siedlisko wszyst- 
kicłi łask Bożycłi, przyozdo­
biona wszystkimi daram i Du- 
cłia Bożego, co więcej, ukaza­
ła się jako skarb nieomal n ie­
wyczerpany tycłiże darów, 
jako otcłiłań niezgłębiona 
łask, tak, iż nigdy nie. podle­
gała przekleństwu” Bulla I- 
neffabilis Deus).

W pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa dogm at Nie­
pokalanego Poczęcia został 
rozwinięty i wyłożony przez 
Ojców Kościoła. Nauczali oni, 
że “Błogosławiona Dziewica 
była lilią pośród cierni, zie­
m ią całkowicie nietkniętą, 
niepokalaną, zawsze błogo­
sławioną, wolną od wszelkiej 
zmazy grzechu, drzewem nie 
podlegającym zepsuciu, źró­
dłem zam ze przezroczystjTn, 
jedyną i wyłączną córką nie 
śmierci, ale życia, zarodzią 
nie gniewu, lecz łaski, niepo­
kalaną, jak  najpełn ie j niepo­
kalaną, świętą i daleką wszel­
kiej zmazy grzechowej, pięk­
niejszą niźli piękno, świętszą 
nizli świętość, jedynie świętą, 

która  — zwyjątkiem Boga 
jedynie — jest wyższa ponad 
wszystkich i z natu ry  pięk

niejsza, wdzięczniejsza i 
świętsza niżli naw et cherubi­
ny i seraiłny i wszystkie za­
stępy anielskie” (Bulla In e l-  
lab ilisD eus).

św  Efrem w pieśniach ni-
sibińskich wprost wyśpiewał
swoją wiarę w Niepokalane 
Poczęcie Najswiętszej M a ^ j  
Panny: “Z a p r a w d ę ,  Ty
(Zbawco) i M atka Twoja, je ­
steście jedynym i, pod wszei- 
iciml względami doskonale 
pięknym i. Ani w Tobie bo­
wiem, Panie, an i w M atce 
Twojej nie było najm niejszej 
skazy” (Carm ina N isibena).

Przywilej Niepokalanego 
Poczęcia Najświętsza Dziewi- 
ca otrzym ała od Boga z rac ji 
swegt) powołania do godności 
Matki Bożej. W Istocie to-po- 
wołanie wymaga pełni łaski 
Bożej i duszy wolnej od 
wszelkiej zmazy. Niezbędna 
jest przy nim  świętość i god­
ność najwyższa po świętości 
i godności Jezusa Chrystusa. 
Z tego powołania wypływają 
wszystkie przywileje i wszy­
stkie łflski, które zdobią du^ 
sze M aryj w stopniu najw yż­
s z y .  To zagadnienie głęboko 
rozum iał św. Tomasz z Ak­
winu, kiedy pisał: “Błogosła­
wiona Dziewica z tej rac ji, iz 
jest M atką - Bożą, posiada 
godność poniekąd nleskoń- 
czoną dzięki tem u nieskoń­
czonemu dobru jest Bóg" (S. 
Th. I, q 25, a 6 ad 4). Nie m o­
żna sobie wyobrazić, by M at­
ka Boga bodaj przez chwilę 
podlegała grzechowi i pozba­
wiona była laski Bożej. M at­
ka Zbawiciela pow inna była 
być jak  najbardziej godna 
swojego Syna. Nie byłaby zaś 
godna gdyby zmaza grzechu 
pierworodnego dotknęła Ją , 
chociażby w momencie, -po­
częcia .

Papież Plus IX  ogłaszając 
dogm at Niepokalanego Po­
częcia nie uczynił nic innego, 
jak  tylko przyjął i uświęcił 
swoją powagą naukę Ojców, 
teologów i całego Kościoła, 
przekazaną poprzez stulecia 
od pierwszych wieków istn ie ­
n ia  cłirześcijaństw ą.

W końcu roku jubileuszo­
wego 1950 papież Plus X II o- 
głosił nowy dogm at: M atka 
IBoża zośtała wzięta do nieba 
z ciałem  i duszą. Te dwa zna­
komite przywileje, którym i 
została obdarzona Dziewica, 
M atka Boża, rzucająęa świa­
tło tak  n a  początek, jak  1 n a  
koniec Jej drogi ziem ikiej. 
Treść tych  dwóph dogmatów 
najściślej łączy się ze sobą. 
G loryfikacja dziewiczego cia- 

(Dokońci:enie na  7-ej str.)

“ K A T Y ń  K O R E A « i S K I ” : 
57.559 Z A M O R D O W A N Y C H

(D okończenie z 1-ej strony)

Do dzieła...
Wojewódzki Związek Gmin 

nych Spółdzielni w. Łodzi 
■ wysiał do Powiatowego Zwiąż 
ku Gminnych Spółdzielni w 
Wieluniu 1500 kg zepsutej 
margaryny.

W Wieluniu m argaryny nie 
przyjęto i odesłano ją  do Ło­
dzi. Ale w Łodzi też nie decy­
dowały o tych sprawach 
dzieci: M argaryna pojechała

z powrotem.

Od tej chwili 1600 kg ze­
psutej margaryny zaczęło je- 
zdzic sobie wahadłowo na 
trasie Łódź — Wieluń, aż 
próbka m argaryny tra fiła  do 
Państwowego Insty tu tu  Hi­
gieny w Łodzi.

Wynik analizy brzmiał: 
M argaryna nadaje się do 
konsumpcji pod warunkiem, 
ze będzie zużyta 
dach. gospo-

^^Może w stołówce Instytu-

Zawiadomienie
- Dyrekcją Małego Sem ina- 
rium sw. W incentego zaw ia­
dam ia, że odroczono rok 
szkolny na jakiś czas. Ter-. 

przyjazdu będzie oeło- 
l u d z i e  względnie  

drogą hstową.

liczba jeńców, komuniści 
stanęli -wobec niemożliwego 
do rozwiązania zagadnienia, 
wyżywienia, opielci lekarskiej, 
nlieszkamia: stąd  też n ad ­
zwyczajny procent śm iertel­
ności w obozach jenieckich i 
w rożnych punktach  zbor­
nych. Ogólnie biorąc, jeńcy 
wojenni szli pieszo od m iej­
sca, w którym byli wzięci do 
niewoli, aż do pierwszego 
punktu przejściowego-, od­
ległego od 30 do 150 k m . W 
czasie tego pierwszego, wy­
cieńczającego m arszu p ad­
ły, pierwsze ofiary ze względu 
n a  brak opieki lekarskiej, 
po ^w ien ia  i ubrania. Pozo­
stali przy życiu przebywali w 
tym  przejściowym obozie od 
dwóch tygodni do 5 m iesię­
cy, później przesyłani byli 
(zawsze pieszo) do stałego 
obozu. Był to  prawdziwy 
marsz śmierci” : osłabieni 

zle odżywiani, bez opieki le­
karskiej, jeńcy padali jak 
muchy. W obozach stałych, 
szczególnie od chwili rozpo­
częcia rozmów o zawiese- 
,nie broni w lipcu 1952 roku 
iiraktowanie było znośrl'ej- 
sze; Chińczycy dostarczali też 
trochę lekarst i wyżywienie 
było lepsze.

m o r d o w a n i b e z  
m ił o s ie r d z ia

Cudem tylko pierwsi Jeńcy 
z czasów walk ofensywnych 
prowadzonych p rze z ^ Z 'sk a

dostaU się do stałych obo- 
powiedziawszy, 

Sirnrf i'  Uczni:; pierwsze 
zbrodnie wojenne właśnie po- 
egały na pozbawieniu się 

ludzi, których trudno było w

upro-

[ roku

czasie odstępowania 
wadzić ze sobą.

M asakra dokonana na 
wzgórzu 303 figuruje pom ię­
dzy tym i barbarzyńskim i wy­
stępam i. Tam  właśnie strac i­
ło życie 34 żołnierzy 5 pułku 
amerykańskiej kawalerii, 
wziętych do niewoli o świcie 
15 sierpnia 1950 r. Zostali o- 
ni z zim ną krwią pom ordo­
wani po dwóch dniach n ie ­
woli. Nie myśleli wcale o u- 
cieczce. gdyż mieli ręce zwią- 
zane w tyle i byli praw ie 
i,^?2y Tego samego dnia. 
ciała ich znalezione były 
przez patro l am erykański, 
który wziął do niewoli dwóch 
Pohiocno - Koreańczyków i ' 
odbił czterech jeńców am ery­
kańskich. Ci Północno-Kore- 
anczycy przyznali się później 
do tego, że b rali, udział w 
zbrodni.

A .C .J .

Z okazji wefśeia w związek 
m ałżeński naszego zasłużone­
go Posła Federalnego Dr. 
BRONISŁAWA OSTOI RO- 
GUSKIEGO, R edakcja  LUDU 
składa najserdeczniejsze ży­
czenia n a  nową drogę życia.

POLSKI KOMITET OPIEKI 
NAD DZIECKIEM

Składki jednorazowe za ca ­
ły rok 1953 zapłacili p p . : H a­
lina Kossobudzka, W . Moro- 
zowiczowa. D r. Tempski, W. 
K abza, S. Papugnée, T . żu - 
biński, A. P iekarz, H . M ar­
cinowska, D. Łukaszewicz, N. 
Skalska, Czapliński, F . Li­
szewska, H . Englisch, Em a 
Koch, R . Flcińska, K , Shi- 
czanow ska.

Składki n a  rok 1952 zap ła ­
cił p . E. Czerwonka.

Dary ponad CrS 30,00 zło­
żyli pp . B . G orian  — 200,00, 
R . Gieburowsld — 50,00, Pio­
trow ski — 50,00, Niklewski
100.00, H . G etlinger — 50,00, 
A. G ontarz — 100,00, Rodzi­
n a  Vaisvila — 100,00, B. D em ­
bowski — 50,00, M. R epak —
50.00, S; Czekański — 200,00, 
L. S chubert — 100,00, J .  
M onteux — 100,00, K . Tw ar­
dowski — 100,00, E . R adom ­
ska — 50,00, J .  Tomaszewscy
— 300,00, Z. W ieliczka —
300.00, W . Szyszow — 100,00, 
K . Dobrudzki — 100,00, W. 
Herek — 50,00, J :  Kowalczyk
— 100,00 — 100,00, Sam iec —
200.00, J .  Pałkowskł — 50,00, 
J .  W asickl — 50,00, J .  K o­
walczyk — 150,00, F . Herek
— 100,00, W. Lachowski —
150.00, T. Lachowski - 200,00, 
K . Skraba — 100,00, P , L a­
chowska — 50,00, J .  U rba- 
now s — 100,00, S . Papugnée
— 100,00. •

ELEITOR AMIGO !

PRESTIGIAI O PARTIDO 
DEMOCRATA CRISTÃO, VO­
TANDO PARA DEPUTADO 
ESTADUAL EM

L A U R O  Z A K ,
PROFESSOR DA UNIVERSI­
DADE DO PARANA E DO 
SEMINÁRIO SÃO VICENTE 
DE PAULO.

DOBRA OKAZJA 
Sprzeda się m ały omnibus, 

m arki Fargo 51, w dobrym 
stan ie, kursujący n a  n a jle p ­
szej linii w K urytybie; Cena 
przystępna. In fo rm acje: Rua 
T rajano  Reis, 365.'

Z A K Ł A D  M A L A R S K I

ES TEFA N O  J . LA S O T A
WYKONUJE PRACE MALARSKIE W KURYTYBIE ■ 
W INTERIORZE PARANY I SANTA CATARINA' 
Res.: D. Ju lia  da Costa, l lT l _  Po„e, 916 -  Curitiba

Akcja fCongresu o uwolnienie 
uwięzionych biskupów

NOTOM /TO, . . . .  . .WASHINGTON, (IC) — 
Kongresm an polskiego po­
chodzenia K lemens Zabłocki, 
dem okrata z Wisconsin, za- 
żądał od Izby Niższej K on­
gresu uchwalenie odpowied-

" i^ J j^ o h ic j l ,  k tóraby zmusl- 
Zjednoczone do 

zajęcia się spraw ą prześlado 
Ł f  “ BW ego żelazną Kurtyną 1 wym uszenia na  
kom unistach wyzwolenia z

m i e s i ą c  P R A S Y  K A T O L IC K IE J
i u tv  uw ażany je s t jak o  m iesiąc dobrej P rasy . Nie wy- 

i ta r ra y  czytać byle co, zwłaszcza k a to lik  pow inien czytac i po- 
S S a f  w ydaw nictw a P rasy  k a to lick ie j. W ielu ludziom  nie 
wyszła na  dobre znajom ość sztuki czy tan ia . C p te ją c  książki 
r S s m a  n iem oralne lub h eretyck ie  u tra c ili  w iarę i przez to 
n ic  nie zyskali a  jeszcze grozi im u tra ta  zbaw ienia wlecz- 

eeo W^Rosji kom uniści zdaw ali sobie dobrze spraw ę, że nie 
uda im się bez p rasy  rozszerzać swycłi przew ro tnych  zasad 
dlatego zwrócili ogrom ną uwagę n a  n au k ę  czy tan ia  i p isania . 
Uw ażała naw et, że w ażniejszą rzeczą je s t szkoła i p rasa  niż 
uprzystępnienie ludziom  zdobycia kaw ałka ch leba. Dlatego 

.miliony w ydają  n a  szkoły i p ism a a  bardzo  skąpo wydzie­
la ją  Chleba. . . .

W ty ra  m iesiącu p rasy  kato lick iej m ysi m oja  biegnie po 
rozm aitych koloniach polskich i zastan aw iam  się, ile może 
być jeszcze kolonistów , którzy czy ta ją  po polsku, a  jednak  
n ie dba ją , aby popierać  jedyne  polskie pism o katolickie w 
-Brazylii jak im  jes t “LUD". J a k  by to  ułatw iło  n a m  u trzym a­
nie tego kochanego “LUDU”, gdyby choć co trzeci czytelnik 
zdobył nowego p re n u m e ra to ra . Nie mogę zrozum ieć tego b ra ­
ku ciekawości u  kolonistów, aby nie chcieli wiedzieć, co się 
dzieje się n a  szerokim  świecie. Przecież “ciekaw i sąsiedzi jak  
to siedzi”, wiele krąży  plotek przy "szym aron ie” i każdy rad  
słucha i opow iada. A gdy św iat z powodu o s ta tn ich  w ynalaz­
ków tak i się robi m ały, że ła tw o  się dowiedzieć, co się w pię­
ciu częściach św iata  dzieje w ciągu  p a ru  m in u t. Ludzie m ie­
szkający o tysące kilom etrów s ta ją  się ja k  gdyby naszym i 
sąsiadam i, więc jak  m ożna ' n ie  ciekaw ić się, co się dzieje 
u  n ich  ?

M amy pieniądze n a  tyle n ieraz  n iepo trzebnych  rzeczy 
a naw et szkodliwych naszem u zdrow iu ja k  alkohol, a  zam y­
kam y nasze kieszenie, aby się oświecić, pouczyć, umożliwić 
istn ien ie  pism u po lsko-kato lick iem u.

K ochani czytelnicy ! weźcie się do dzieła przynajm niej 
w tym  m iesiącu, zachęcajcie  w aáiych  sąsiadów  i przyjaciół 
aby zain teresow ali się polskim  p ism em , w ytłum aczcie im, że 
ta k  jak  wyście nie  zbankru tow ali z powodu op łacan ia  p re ­
n u m era ty  od ty lu  la t, tak  i oni nie  z b a n k ru tu ją . J a k  in a ­
czej będą pa trzeć  się n a  św ia t n a  rozm aite  w ydarzenia, kiedy 
będą czytać, zam iast cza strac ić  przy niedzieli n a  obmowy i 
plotki, czy n ie  lepiej czas spędzą, czy tając  sobie katolickie 
pism o. Tyle kręci się wśród n as  re lig ijnych  oszustów. Czło­
w ieka św iatłego i oczytanego ta k  łatw o n ie  oszukają . Mlmo- 
woli przypom ina m i się m o ja  s ta r a  i daw n a  gospodyni, k tó ra  
zawsz.e gotowała, m ając  w jednej ręce łyżkę, a  w drugiej 
książkę. Obaw iałem  się n ieraz, żebym nie do sta ł n a  obiad 
zam iast kaw ał pieczeni książki upieczonej, lub zam iast klusek 
lite r z książki. Jed n ak  nigdy tak  się n ie  przydarzyło. W 
piątk i i soboty zam iast książki trzy m ała  w ręk u  “LUD”, bo 
była w ierną czytelniczką od wielu la t .  Jestem  ciekawy ile jest 
tak ich  św iatłych gospodyń po koloniach , k tó re  by odczuwały 
tak ą  potrzebę czy tan ia?  Takie z pew nością dbały  by o n a u ­
czanie swych dzieci i n ie ham ow ały  by ich ochoty  do zdo­
bycia naw et wyższego w ykształcenia . A ta k  m ało  wśród nas 
ludzi w ykształconych. A kto może bronić in teresów  koloni­
stów polskich, ja k  n ie  m a n au k i?  Dzięki Bogu, że m am y choć 
kilku obrońców w osobach p . D r. B ronisław a O stoi Rogu- 
skiegO; p . D r. Edw ina Tem spkiego i p . D r. Tadeusza Sobo­
cińskiego. Ale gdyby koloniści więcej rozum ieli potrzebę 
oświaty m ielibyśm y 10 i więcej D eputadów .

Nigdy n ie  je s t zapóźno. Istn ie li ludzie, którzy  w wieku 
50, 60, a  naw et 80 la t  b ra li się jeszcze do n auk i, uczyli się 
innych  języków. In te resu jm y  się p ięknym  polskim  słowem 
utrw alonym  n a  piśm ie, zachęcajcie  wasze dzieci. Jeśli czy­
ta ją  po portugalsku , to  nie  wiele zabierze czasu, aby  nauczyli 
się po polsku. Czyż sa m a  znów ciekawość n ie  pow inna ich 
zachęcić, jeśli m ówią po polsku, żeby także wiedzieć jak  się 
czyta . Ani n ie  zd a ją  sobie spraw y, jak  to  łatw o pójdzie. 
Spotykałem  w m oich  w ędrów kach po kolonlaich tak ie  dzieci, 
k tóre  od ojców nauczyły się czytać n a  “LUDZIE” . Dlaczego 
in n i tego nie m ogą uczynić?.

W ypada teraz  ze s tro n y  red ak c ji podziękować przy te j 
okazji naszym  w iernych czytelnikom  “LUDU” od wielu lat 
za wielkie zrozum ienie p op ieran ia  p ism a kato lick iego  i spo­
dziewamy się, że może choć tro ch ę  posku tku je  nasz apel 
do polskich kołonistów, aby też  s ta li się czyteln ikam i “L udu”

KS. ,Z. P.

Wielka Uroczystość w Parafii 
św. Antoniego w Orleansie

w  NIEDZIELĘ 21 LUTEGO 1954 ROKU  
W niedzielę 21 lu tego  obchodzić będzie P a ra f ia  św. A n­

toniego w O rleansie uroczystość pośw ięcenia nowej plebanii 
przez J .  Eksc. K s. Arcybiskupa D . M anoel da Silveira  D'E1- 
boux, z n astępu jącym  porządkiem :

O godz. 8,45 przyjęcie J .  Eksc. K s. A rcybiskupa, n a ­
stępnie m sza św . i k a z an ie . Po skończonym  nabo­
żeństw ie u fo rm uje  się p rocesja  z J .  E ksc. n a  czele 
i wyruszy do nowej p lebanii, gdzie Najczcigodniejszy 

. nasz A rcypasterz dokona pośw ięcenia budynku  i je ­
go inau g u rac ję .

O godz. 11 ran o  udzielał będzie S akram entu^B lerzm o- 
w ania. ^

W ciągu całego d n ia  fes ta  z szuraskiem , leilão, botequim  
1 Inne rozrywki n a  pokrycie kosztów budowy. U prasza się 
S d v  na 1 Cudotwórcy św. A ntoniego o ofiąry i

. . i !  4 • wszys t ki ch p a ra fia n , naszych
i(»nych przyjaciół z K ury tyby  n a  powyższą uroczystość, 

z goiy wszystkim  serdeczne “Bóg zapłać*” 
rio São B raz w k ażd ą  godzinę z P raça  Osó-

«7 K p arafia lnego  przy kościele

rzeczT “ a I i a lL '" ™ " “
_______ Ks. Proboszcz i K om isja  kościelna.

OFIARY NA SEMINARIUM

P an  M ikołaj W awruk, z 
Sengés ofiarow ał n a  budowę 
Sem inarium  św. W incentego 
a  Paulo Cr 200,00. P an  S ta ­
nisław  Ostrowski z Rio Azul 
złozyi CrS_ 100,00. P a n  Józef 
T ie la  z Tres B arra s  CrS 50,00.

więzienia k a rd y n a ła  W yszyń- 
S u n ń w “  polskich
h inotP  T '-  '^ “hgresm an  Z a­błocki stw ierdził, że konfe-

g i ą s i
sk lih  °byw atel-SKich, oraz m asow ych pro te - 
•»tow, dom agających s I p  
p rzestan ia  przez kom unistów

“LISTY Z ROSJI DO 
GEN. SIKORSKIEGO”

Pod tym  ty tu łem  ukaże się 
niebaw em  n a  ry n k u  księgar­
skim  książka zaw iera jąca  li­
sty, depesze i spraw ozdania 
w ysyłane do G en. Sikorskie­
go 1 R ządu Polskiego przez 
A n ^ a sa d ę  Rzeczyspospolitej 
w R osji sowieckiej w latach  
1941-42. K siążka ta  odtsvarza 
przebieg spraw  polskich w 
Sow ietach, położenie zesłań­
ców i więźniów polskich, oka­
zyw aną pom oc, organizację 
w ojska i jego  ew akuację. Ce- 
n a  książki w przedpłacie  90,00 

P rzed p ła tę  m ożna przy­
syłać do “LUDU”,

P p e ś la d o w an la  religil i zwol­
n ien ia  uwięzionych biskupów 
I kap łanów  w Polsce.
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N A R U S ZEN IE G R A N I C Y  N A  O D R ZE  -  TO  W OJNA 
D A L A D IE R  B Y Ł Y  PR EM IER  FR A N C JI

GRANICA NA ODRZE I N YSIE -  TO U N IA  DE- 
MARKACYJNA MIĘDZY POKOJEM I WOJNĄ —

TWIERDZI- GAULISTA LEBON

MÓWI

PARYŻ, (ZPPA) — D elega­
cja  p arlam en tarzystów  f ra n ­
cuskich, po spędzeniu 8 dni w 
Polsce, w rtc iła  do P aryża . 
D elegacja m ia ła  zam iar spę­
dzić 10 dni w W arszawie. W i­
docznie jed n a k  a tm osfera  
kom unistyczna nie odpowia­
d ała in te lek tow i Francuzów , 
wśród k tórycłi nie  było ko-' 
m unistów  i dlatego  pirzyspie- 
szyli swój w yjazd.

Po powrocie p a rla m e n ta ­
rzyści francuscy  są bardzo 
powściągliwi w oświadcze- 
n iacłi, co do stosunków  p a ­
n u jących  w Polsce. Po przy­
byciu złożyli p rasie  jedynie 
oświadczenie n a  tem a t g ran i­
cy n a  Odrze i Nysie. Nie ule­
ga  kwestii, że te m a t ten  jest 
na jbardziej frap u jący  d la  
F rancuzów . We F ra n c ji  is t ­
nieje zrozum ienie, że zwrot 
ziem  odzyskanych przez Pol­
skę. Niemcom; odbiłby się n ie ­
korzystnie n a  In te r es a  c h  
F ran cji.

Zwrot ziem polskich N iem ­
com przyczyniłby się do 
wzmożenia po ten c ja łu  gospo­
darczego Niemiec, a  przede- 
wszystkim do wzrostu cięż­
kiego przem ysłu. To znów 
wywołałoby dążenia  agresyw ­
ne Niemców, którzy Ina Z a­
chodzie dążyliby do odzyska­
n ia  zagłębia Saar, o k tó rą  już 
dziś Jtoczą zaciętą  walkę dy­
plom atyczną . Odbiłoby się to 
również n a  przem yśle f ra n c u ­
skim, k tórem u trudnoby  by­
ło konkurow ać z Niemcami, 
m ającym i dostęp do surow­
ców ś lą sk a . D latego granica 
n a  Odrze i Nysie, to  spraw a 
wielkiej wagi dla  F ran cji.

PROBLE.M GRANICZNY BYŁ
GŁÓWNYM POWODEM 

WYJAZDU

Jak  zaznaczono po powro­
cie z W arszawy — zbadanie 
problem ów zw iązanych z g ra ­
n icą, było głównym  celem 
podróży — podjęte j w dość 
ta j emnicŁych o k ol i c z n  o- 
śclach . M usiały być i inne  
jeszcze powody, skoro nie zo­
s ta ły  ujaw nione przed w yja­
zdem  . Gdyby ty lko  problem y 
g ran icy  m ieli p a rla m e n ta ­
rzyści cl n a  celu, wyjazdem, 
coby nie wywoływało różnych 
dom ysłów .

Po powrocie na jw y b itn iej­
sza osobistość grupy — E d­
w ard  D aladler, były prem ier 
z la t  1938-40 — oświadczył, 
że przekroczenie przez N iem ­
ców Odry oznaczałoby w oj­
n ę .

POLSKA BĘDZIE WIELKIM 
NARODEM

"Jeśli nie będzie tym cza­
sem  wojny, je s t rzeczą pew ­
ną , że za 10 la t  Polska będzie 
wielkim narodem ” — oświad­
czył D aladier, podkreślając, 
że Polska nie  posiada już 
m niejszości narodow ych, a 
liczba Niemców jes t bardzo

n iew ie lka . "Polska posiada 
długie wybrzeże. Ma ona n a ­
tu ra ln ą  g ran icę n a  Odrze i 
Nysie. Je j p rodukcja  prze­

mysłowa w zrasta  z najw ięk­
szą szybkością. P ragnie  ona 
głęboko pokoju, ale nie u le­
ga wątpliwości, że jeśliby 
Niemcy przekroczyli Odrę, 
n astąp iłab y  w ojna” .

Oświadcz e n  i e D aiadier'a  
pom ija  całkowicie ffak t, że

EISENHOW ER PR ZED S TA W IA  
P R E LIM IN A R Z B U D ŻETU

WASHINGTON, (IC) — W 
dniu  21 bm . prez. Dwight 
Eisenhow er przesłał do K on­
gresu swój p relim inarz  b ud­
żetu federalnego n a  rok bud- 

'żetowy 1955, k tóry zaczyna 
się dn ia  1 lipca 1954 roku.
P ro jek t ten  w yraża się cy fra ­
m i zm niejszonym i w porów­
n an iu  z la tam i ubiegłymi, 
co jes t następstw em  obniże­
n ia  wydatków bieżącycti na  
zbro jenia  wobec zakończenia 
wojny w Korei.
Siły lądowe ......................................................  10,2 m iliarda doi.
M arynarka wojerm a ...................................  10,5 m iliarda doi.
Lotnictwo wojskowe .....................................  16,2 m iliarda doi.
E nergia a tom ow a ............................................... 2,4 m ilia rda  doi.
Pomoc wojskowa d la  zagranicy  ............  4,3 m iliarda doi.
In n e  wydatki wojskowe ................................. 1-3 m iliarda doi.

nem  M arshalla, -wyraża się w

Wysiiek m obilizacyjny A- 
m eryki-prow adzony gest jed ­
n ak  nadal n a  olbrzym ią sk a ­
lę. Po stronie  wydatków pro ­
jek t przew iduje 65,6 m ilia r­
d a  dolarów, z  czego 44,9 m i­
lia rd a  przeznaczonych jest 
n a  w ydatki, zw iązane z bez­
pieczeństw em  narodow  y m  . 
Stanow i to  68,4 procent ogó­
łu wydatków. Z sum y tej na  
poszczególne działy obrony 
narodow ej przypada:

W porów naniu  z la tam i u- 
biegłymi s ta n  liczebny perso­
nelu  wojskowego zmniejszy 
się w lipcu 1954 roku z liczby 
3,4 m iliona do trzech  m ilio­
nów, niem al wyłącznie kosz­
tem  sił lądow ych. Budżet a r ­
m ii uległ zm niejszeniu, m a­
rynark i pozostał m niej wię­
cej n a  tym  sam ym  poziomie, 
zaś budżet lo tn ictw a znacz­
nie się powiększył. W ydatki 
n a  b ad an ia  i zbro jenia  a to ­
mowe są w prelim inarzu  wyż­
sze aniżeli kiedykolwiek do­
tychczas. Umniejszenie wy­
datków  n a  siły lądowe przy 
równoczesnym  powiększeniu 
budżetów lo tn ictw a i Kom i­
sji Energii ■ Atomowej ozna­
cza, że now a s tra teg ia  po­
łączonych szefostw sztabów, 
-polegająca n a  budow aniu ol­
brzymiej siły, zdolnej do. n a ­
tychm iastow ego prz e c i w - 
uderzenia  i odwetu wobec n a ­
p astn ika , znalazła wyraz w 
p lanow aniu  budżetow ym .

Projektow any budżet jest 
nad a l deficytowy, choć prze­
widywany deficyt zmniejszył 
się do kwoty 2,9 m ilia rda  do­
larów . Eisenhorowi i jego 
doradcom  nie  udało  się za- 
tym  zrównoważyć budżetu, 
jak  to  obiecywano w okresie 
kam panii wyborczej. W iąże 
się to  jed n ak  z obniżką po­
datków , a  w szczególności po­
da tk u  dochodowego od osób 
fizycznych i dan iny  od wyso­
kich  dochodów osób p raw ­
nych. Z dniem  1 stycznia 
podatk i te  obniżyły się au to ­
m atycznie o 10 procent wo­
bec wygaśnięcia- odnośnej u- 
staw y. Eisenhow er zaś nie 
zażądał od Kongresu jej 
p rz ^ łu ż e n ia .

Pomoc gospodarcza dla za­
granicy, zapoczątkow ana p la-

p relim inarzu  n a  rok 1955

Polska zn a jd u je  się w 'niew o­
li sow ieckiej.

O rganizator wyprawy, ga- 
u llista  Lebon, ogłosił oświad­
czenie, głoszące, że wrócił 
“absolutnie przekonany, iż 
wysiłki dla  znalezienia fo r­
m uły obrony europejskiej lub 
porozum ienia między W scho­
dem a  Zachodem  są całkowi­
tym  nonsensem  i nierozw a­
żną nieostrożnością, o ile nie 
zostaną poprzedzone uroczy­
stym  uznaniem  n ienarusza l­
ności granicy  n a  Odrze i Ny­
sie” .

Lebon określił tę  granicę 
jako  “prawdziwą linię dem ar- 
kacyjną między pokojem i 
wojną, zgodnie z przyrzecze­
niam i bądź pośrednim i, bądź 
absolutnie form alnym i, u- 
dzielonjmii już Polsce” .

kwotą 1,3 m iliarda dolarów 
w porów naniu z 1,7 m ilia r­
da w roku ubiegłym . Je s t to 
zapew ne osta tn i rok, Tciedy 
pozycja ta  figuruje jeszcze w 
budżecie. Pomoc wojskowa 
zostaje jed n ak  u trzym ana 
n a d a l . Z prelim inow a n  e j 
kwoty 4,3 m iliarda dolarów, 
przeznaczonej n a  wojskową 
pomoc dla zagranicy, duża 
część pójdzie n a  pomoc dla 
F rancji, w związku z toczącą 
się dalej w ojną w Indochi- 
nach .

WYPOSAŻA BAZY AMERYKAŃ­
SKIE W BOMBY ATOMOWE

WASHINGTON, (IC) — 
Zgodnine z "nową s tra teg ią” 
am erykańskich s z e f o s t w  
sztabów, Lotnictwo Stanów  
Zjednoczonych p lanu je  wy- 
posarzenie łań cu ch a  baz za ­
granicznych w sp ec ja ln e  m a­
gazyny, w k tórych przecho­
wywać się będzie nowe w yna­
lazki techniczne z dziedziny 
wojskowej, w tym  i bomby a- 
tom ow e.

P lan  powpższy ująw niony 
został przez S enato ra  F rancis 
Case, republikanina z połud­
niowej Dakoty, przew odni­
czącego senackiej podkomisji 
spraw  wojskowych, k tóry o- 
śwladczył, że kom isja jego 
zatw ierdziła w ydatek 11.5 
m iliona dolarów n a  kon­
strukcję  "magazynów broni 
sp ecjalnej” .

R aport podkom isji stw ier­
dza także, że "zainteresow a­
ne rządy” udzieliły już S ta ­
nom  Zjednoczonym ze wole­
n ia  n a  budowę arsenałów  a- 
tomowych n a  ihc tery toriach .

Ujawniony rap o rt podko­
m isji senackiej stoi w pewnej 
sprzeczności z oświadczeniem 
sekre tarza  Obrony Narodowej 
C harles E. Wilgona, którego 
n a  konferencji prasowej za ­
pytano, czy am erykańskie 
bomby atomowe będą wywo­
żone zagranicę. "Nie! — od­
powiedział W ilson. — Nie 
mówię tego jednak  katego­

rycznie i nie powiedziałbym, 
naw et gdyby mi było wolno” 
Szczegóły rozm ieszczenia m a ­
gazynów atom owych pozosta­
ją  nadal ta jem n icą  wojsko­
w ą.

S enator Case ujaw nił n a d ­
to, że ogółem konstrukc ja  
m agazynów atom owych ko­
sztować będzie 22 m iliony do­
larów, nad to  zaś jego podko­
m isja przyznała blisko 10 m i­
lionów dolarów n a  rozbudowę 
łańcucha baz w zasięgu do­
wództwa północno-w schod­
niego, k tóre obejm uje obszar 
od K anady, poprzez Islandię 
i G renlandię  do Anglii i Eu­
ropy. Poprzednio, n a  ten  sam  
cel uchwalono już 70 m ilio­
nów dolarów. Powyższe dane 
pozostają w związku ze s ta łą  
rozbudową łańcucha am ery­
kańskich baz lotnlczo-atom o- 
wych wokół Rosji sow ieckiej.

O K A Z J A !
Są do sprzedania w red ak ­

cji LUDU obrazy słynnych 
m alarzy polskich po cenie 
przystępnej.

TEREN DO SPRZEDANIA
Sprzeda się te ren  54 x 18 m 

(narożnik) położony przy 
zbiegu uhc: N icarágua i T ra ­
vessa Notto n a  Bacacheri 
(naprzeciw ostatniego paw i­
lonu k asam i In ży n ie rii) ; 
bliższe inform acje  w R edak­
c ja  “Ludu” .

KS. HUGO DYLLA (Fali River)

S Z L A K I E M  P O Ł U D N I O W Y C H  R E P U B L I K  A M E R Y K I

VII.
Zdum iałem  jak  zobaczyłem 

milionowe m iasto P orto  Ale­
gre wybrukowane i w około 
drapacze do 30 pięter i cały 
szereg rozpoczętych d rap a ­
czy oiimur, ruch  ogromny, 
czaru jące wystawy wszyst­
kiego, co porywa oczy, i serca 
ludzkie, wszędzie pełno tow a­
rów, owoców, jarzyn, m ięsi­
w a i wyrobów m asarsk ich  — 
to  wszystko dowodem bogate­
go m iasta  w bogatym  S tanie  
Brazylijskim , gdzie przed .la­
ty biedny kolonista  w pocie 
czoła pracow ać m usiał n a  k a ­
wałek Chleba. K ilka nowych 
hoteli luksusowych w środku 
m iasta  i n a  przedm ieściu.

Nie długo spoczywałem po 
kilkugodzinnej podróży — nie
poszedłem n a  obiad, bo m la- P aran ie .

łem być w gościnie u  pol­
skiego kap łan a , gdzie będzie 
żytni Chleb, gdzie napewno 
dostanę ta le rz  kwaśnego m le­
k a z kaszą gryczaną i nie m o­
głem się doczekać wieczoru, 
tak  tej czarnej kaszy i kw a­
śnego m leka m i się chciało, 
tej kaszy, k tórej nie widzia­
łem od czasu jak  wyjechałem  
w podróż.

Kościół polski gdzieś na 
końcu m iasta  i wzięło około 
15 m in u t szoferowi ,aby m nie 
odstaw ił do plebanii. — Tak 
to  kościół, m usi to  być ko­
ściół polski, ale gdzie p leba­
n ia  — tak  ciem no w około. 
I znalazłem  za kościołem m a­
łą  bram kę i jak ieś zabudow a­
nie — są drzwi, czy- jakaś 
b ram ka i pukam  raz 1 drugi 
1 trzeci i słyszę głos: “K to  
ta m !” Mój Boże! — to  głos 
gospodarza — o tw ierają  się 
drzwi, n a  m ałym  stoliku 
świeczka, a ksiądz odm awia 
brew iarz a  w około tak  po­
nuro, tak  ubożuchno jak  chy- 

•ba  tylko mogło być w k a ta ­
kum bach rzym skich, gdzie się 
kryli s ł u d z y  Chrystusowi 
przed poganam i. I  spojrzał 
K s: Gospodarz n a  przybysza 
by odgadnąć kim  on jest, 
skąd przybywa i czego żąda, 
bo podobno w Ponto Alegre 
pełno rozm aitych sekt, pełno 
różnego rodzaju  badaczy P i­
sm a św. i proroków. Przed­
staw iam  się tedy! Jestem  Ks. 
Hugo Dylla w drodze n a  Zło­
ty  Jubileusz Polskiej Misji w

Nie wiem, czy m nie kiedy­
kolwiek ktoś tak  serdecznie 
przyjął, tak .rad o śn ie , tak  po . 
b rate rsk u  przyw itał, jak  Wiel. 
K s. J a n  W róbel. Mój Boże!
— powiada, to  K s. Hugo 
Dylla, to  mój profesor, to  
nasz gość, to  nasz pionier 
brazylijski i obejm ował m nie 
i do piersi tu lił. Pomyślałem  
sobie, jak  słodko będzie s ta ­
nąć  przed bram ą wieczności, 
jak  tam  św. P io tr w im ieniu 
Bożym w itać będzie du szę ' 
ziemskiego pielgrzym a, otwie­
ra ją c  bram ę, by wpuścić do 
jasności Bożej.

Tak to  ja  przyby łem -na 
polską wieczerzę — n a  czarny 
żytni Chleb, n a  czarną kaszę 
i kwaśne m leko. Tom się wy­
brał! Gospodarz przy świetle 
tej m alej świeczki powiada : 
Kochany Gościu, an i chleba, 
an i kaszy, an i m ieszkania, 
an i łóżka nie m a, ale u sąsia>- 
d a  księdza pewnie coś nam  
dadzą. Obok wielki kościół 
ogrom nej p a ra fii brazylij­
skiej, obo km alenki domek o 
m ałych pokojach, z którego 
wyszedł obecny Arcybiskup 
Dom Vicente Scherer. I na  
stole zastałem  m ałą  kolację, 
nieco mięsa, chleba, owoców, 
kawę i h erb a tę . 'P r z y  stole 
G ospodarz Ks. prob. M aro- 
n lta  i wikary, do sto łu  poda­
je usłużna i m iła  gospodyni
— atm osfera  m iła i ka to li­
cka, ale an i czarnego żytnie­
go Chleba, an i kaszy, an i 
kwaśnego m leka.

Pociesza m nie jednak  Ks. 
Gospodarz, że to  wszystko 
znajdziem y w pobliskim pol­
skim dom u. Na ulicy São P e ­
dro pod n r .  585 wchodzimy 
do dom u jasno  oświetlonego 
do P an i Heleny Lesiiiskiej i 
Je j towarzyszki P an i M arii 
Dec. Co za  niespodzianka. 
Gospodyni od la t 60 m ieszka 
w Brazylii, Gospodyni Pol­
ska, mówi tak  popraw nie i 
tak  pięknie po polsku; na 
ścianach  cudowne obrazy Mi­
strzów Polskich, cudowna 
dziewucha Stachew icza, a- 
kw arele — istn a  wystawa o- 
brazów; wygodne fotele i 
wszystko kąpie się w prom ie­
n iach  słonecznych. K s. P ro ­
boszcz nie potrzebował m nie 
przedstaw iać, bo P an i domu 
powiada: “To napewno Ks. 
Dylla, my go dawno znamy 
z “LUDU" ten  ładny, młody i 
odważny księżyk, co się p u ­
ścił 50 la t  tem u w bory b ra ­
zylijskie i tak  do n ich  przyl­
gnął, że jeszcze do n ich  w ra­
ca. Piękny i urodziwy, ale 50 
la t tem u, dziś s ta ry  n a  tw a­
rzy aż s trach  popatrzyć! Tak 
m ija  m łodość ale pozostało to 
sam o ciepłe serce! I moje 
serce, Księże Prob. m łode i 
żywe i żyć jeszcze chce! I 
tak i był ten  pierwszy dzień, 
hiój dzień n a  ziemi brazylij­
skiej, tak ie  miłe spotkanie i 
przyw itanie n ad  wszelki wy­
raz, ciepłe u  K s. Prob. Ja n a  
W róbla, g ościn ie  u Pani He­
leny Lesińskiej.

(C .d .n .)

(C iąg dalszy II.)

ROZDZIAŁ II.

U praw a ziem i współczes­
nym i m etodam i na jm n iejsze­
go wysiłku i najw iększych 
plonów (chociażby potem  
ziem ię w yjałow ioną trzebaby 
porzucić), um ożliwia w ypro­
dukow anie coraz m niejszą 
liczbą rąk  ludzkich całej ży­
wności potraebnej n a  u trzy ­
m anie ludzkości.

W ciągu  czasu krótszego od 
100 la t  zaludn ien ie  globu 
ziem skiego zwiększyło się 
w ielokrotnie, obszar ziem i u- 
p raw nej znacznie  się powię­
kszył, ale zm ala ła  ilość glo­
ba ln a  ziem i zda tne j pod u- 
praw ę i zm ala ła  liczba ludzi 
ziemię upraw iających .

Czym wobec tego  za jm uje  
się przyrost ludności?

Tylko bardqzo nieznaczna 
jego część je s t po trzebna  po 
to  by d ostarczać ludziom  u- 
p raw iającym  jeszcze ziemię, 
n arzędzia do pracy , nawozy, 
chem ikale, odzież i d ach  nad  
głową. R eszta ludności jak o ­
by coraz bardziej żyła swo­
im drobnym  życiem, oderw a­
n a  od praw dziw ych żywicie­
li, będąc celem  tylko, sam a 
d la siebie, często (n ieśw ia­
domie) im  wroga. Ludność 
ta  sam a sobie tra n sp o rtu je  1 
han d lu je  to  co in n i d la  niej 
w yprodukowali u siłu jąc  n a j­
m niej daw ać w zam ian  za  za- 
lyezpieczenie podstaw  życia,

WŁADYSŁAW DIAMAND

POŁUDNIOW A A M E R Y K A  W OB LIC ZU PO KO JU LUB WOJMY
a najw ięcej w ydaje n a  inne 
cele, n a  wygody i przyjem ­
ności życia. Ludność ta  dla 
siebie przede wszystkim b u ­
duje m iasta  i osiedlia, drogi 
i koleje, okręty i samoloty, 
telegrafy , rad ia  1 telewizje, 
ho tele i szpitale, szkoły i u- 
n iw ersytety, kina, cyrki 1 t e ­
a try . Dla siebie przede wszy­
stk im  robi w ieloraką mnogość 
odzieży i urządzeń dom'o- 
wych. Coraz większą część 
p racy  ludzkiej służy celom 
bez k tórych  m ożna żyć wiele 
miesięcy, la t  lub całe życie. 
Są to  cele zbytku, luksusu w 
porów naniu z prym ityw em , 
k tóry  jes t napraw dę pod­
s taw ą życia. P raca  p rad u k u - 
ją c a  zbytek wym aga więk­
szej "specjalizacji” od sza­
blonu p rac  podstaw owych dla 
życia. P raca  p roduku jąca  1 
obsługująca zbytek jes t zwy­
kle lepiej p ła tn ą  od pracy, 
“żywiciela”. Co ak tyw nie j­
sze, obrotniejsze, bardziej e- 
nergiczne e lem enty ludzkie 
porzucają  d latego wieś, wę­
d ru ją  za lepszym zyskiem do 
m iast. W ieś nie tylko się wy­
lu d n ia  ale podupada um y­
słowo i duchowo, ulega zdys­
tansow an iu , degradacji. W ła­
śnie ci, od k tó rych  św iado­
mości i światłości energ ii 1 
w ytrzym ałości zależy los c a ­
łego ro d za ju  l u d z k i e g o

spychani są w n ajciem - 
nejsze m iejsca między ludź­
mi. Na n ich  ludzkość sam a 
podcina swój byt. W ym aga­
jąc  o dn ich  coraz więcej, od­
da jąc  im coraz m niej ru jn u ­
je wszystkich.

Jednak  ci co porzucili wieś 
nie zawsze m ają  życia u s ia ­
ne r ó ż a m i .  P rzeciw nie. 
Jeść trzeba codziennie, pew­
ne m inim um  odzieży i domu 
jes t potrzebne codziennie, 
bez przerw y. Im  bardziej 
zbytkowym celom służy j a ­
kaś praca, tym  łatw iej m oż­
n a  się wyrzec jej usług w 
chw ilach gdy. trzeba zaciskać 
pasa, oszczędzać. Część ludzi 
pozostaje raz  po raz be p ra ­
cy i część ta  n ieustann ie  r o ­
śnie i czas bez pracy  dla njej 
coraz s ta je  dłuższym. Są to  
ludzie zbędni.

LUDZIE ZBÇDNI zm aso­
w ani w m iastach  s ta ją  się 
n ieu stan n ą  groźbą przew ro­
tu. Trzeba dla spokoju ogó­
łu “zbędnym ” zabezpieczyć 
możność życia naw et- gdy 
“żywiciele” u m ierają  z gło­
du. O sta tn ia  w ielka wojna 
nie  była wywołana widmem 
głodu w Niemczech. Przeciw­
nie. Niemcy mogli żyć sobie 
znacznie  lepiej od ludów, 
które  zawojowali. Roczny do­
chód n a  głowę wynosił:

w Niemczech 449
w W ielkiej B ry tan ii 478
w USA. 555
w F ran cji 251
w Belgii 258
w Ita lii 141
w Polsce 81
w G recji 68

Za byłymi nielicznym i wy­
ją tk am i naw et po zaciśnięciu 
pasa  Niemcy żyli najbardziej 
dosta tn io  między narodam i 
kqnt>1nentu Europy. To co 
ich do wojny napastn iczej 
nakłoniło, H itler do władzy 
widło, był problem  “ludzi 
zbędnych”, była niechęć tych  
co mieli p racę dzielenia się z 
nim i częścią dostatku . W ojna 
problem u nie rozw iązała on. 
n ad a l istnieje.

K raje , które m iały dużo lu ­
dzi zbędnych, w obawie przed 
rew olucją w ew nętrzną s ta ra ­
ły się stworzyć sztuczne za­
tru d n ien ia  alboi też płaciły 
im zapomogi. Bezrobotni 
“Anglicy" spotkani byli w 
Południowej F rancji, korzy­
sta jąc  z tam tejszej tanizny, 
u łatw iającej im życie z za­
pomogi. Niemieccy i włoscy 
bezrobotni znajdow ali pracę 
w przemyśle zbrojeniowym, 
w budowie dróg stra teg icz- 
ychn, W S tan ach  Zjednoczo­
nych uruchom iono roboty 
publiczne m ające zwalczać

erozję ^ieml',. naw adniać 
pustynie, budować połączenia 
kom unikacyjne. Syndykaty i 
karte le  broniły  ceny przed 
spadkiem . T ak  np. robotnicy 
p lan tac ji kauczuku na M a­
lajach , Jaw ie korzystali n ie ­
świadomie z dobrodziejstwa 
m iędzynarodowego syndyka­
tu  kauczuku, zwalczanego 
nam iętn ie  przez Północną 
Amerykę. W Polsce rząd 
zmusił kopalnie węgla do 
zaw arcia syndykatu  co do 
cen  i ilości dostaw  11 tylko 
poto by dziesiątki tysięcy 
górników nie straciło  pracy 
w kopaln iach  produkujących 
m etodam i lub w w arunkach 
m niej koęzystnyćh, Brazylia 
niszczyła po to  nadm iar plo­
nów kawy.

Cały św iat przemysłowy 
p łacił jaw nie lub ta jn ie  p re­
m ie swoim eksporterom , 11 
tylko po to, by nie było kło­
potu iz ‘ludźm i zbędnym i” . 
K onkurencja  takiego ekspor­
tu  nie była niczym innym  
jak  próbą przerzucenia bez­
robocia z w łasnego k ra ju  n a  
kogoś innego.

Najwęcej ‘‘ludzi zbędnych” 
nowych zawodach oraz w 
znajdow ało trw ałą  pracę w 
tym  co ekonomiści nazyw ają 
sztucznym  pobudzaniem  no­
wych potrzeb. Na coś podob­
nego mogły sobie pozwolić

tylko k raje  mogące operować 
kredytem . Instalow anie m a ­
szyn, narzędzi apartów  wy­
m agało kredytów d ługoter­
m inowych, tak  sam o jak  
wszelki postęp w rolnictwie. 
Sprzedaż produkcji odbywała 
się n a  ra ty , n a  kredyt.

K to nie m iał oszczędnoś­
ci, czyli k ap ita łu  pieniężne­
go, usiłował albo pożyczyć 
albo stworzyć kredyt zabez­
pieczony siecią, różnych gwa­
rancji. Niemcom n ik t nie 
groził wojną więc dostawali 
oni kredyty obce h o jn ą  rę ­
ką pomimo zbrojeń, jakoby 
naw et n a  zbrojenia. Polsce 
Niemcy n ieustann ie  wojną 
zagrażali. Sowiety także były 
sąsiadem  nie godnym zau fa ­
nia. K redyty  śv.’ia ta  om ijały 
Polskę, w zm acnając i tak  sil­
nych  wrogów. Stało się re ­
gułą pom agania  tym  co n a j­
m niej pomocy potrzebują, 
tym  którym  najm niejsze gro­
zi zło. Gdy Włosi napad li na  
Abisynię, Jap o n ia  n a  Chiny, 
Niemcy n a  Austrię, Czecho­
słowację i Polskę, poziom 
stopy życiowej nap astn ik a  
był bez porów nania wyższy 
ód poziomu stopy życiowej 
ich ofia r. Innym i słowy nie 
koniecznie głód, ale obawa 
względnego n iedosta tku  wy­
wołuje tak ie  sam e wojny n a ­
pastnicze, jak ie wydawać się 
m ogą o sta tn ią  deską ra tu n k u  
dla milionów ludzi napraw dę 
um ierafących z głodu.

(C .d .n .)
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8 Ł O W O  B O Ż K
NIEDZIELA PI/VTA PO TRZECH KRÓLACH 

Ewangelia zapisana u św. M ateusza w rozdziale ZO, w. 1 -  16 
^  Onego czasu: Powiedział Jezus rzeszom

tv‘ przypowieść; Podobne stało się królestwo 
^  P T  niebieskie człowiekowi, który posiał dobre na- 

^  sienie na roli swojej. A gdy ludzie spali, przy­
szedł nieprzyjaciel jego i naśiał kąkolu między psze­
nicę, i odszedł. A gdy urosło zboże i owoc wydało, wte­
dy ukazał się i kąkol. Przystąpiwszy tedy słudzy go­
spodarza rzekli mu: Panie, czyżeś nie posiał dobrego 
nasiona na roli swojej? Skądże się tedy wziął kąkol?
I rzekł im: Nieprzyjazny człowiek to uczynił. Powie­
dzieli słudzy: Chcesz, pójdziemy i zbierzemy go. A 
on rzek ł: Nie, byście snadź zbierając kąkol nie wy­
korzenili 2 nim i pszenicy. Dopuście ołwjgu róść aż do 
ániwa, a w czasie żniwa powiem żeńcom: Zbierajcie 
plerwiej kąkol i zwiążcie go w snopki na spalenie, a 
pszenicę zgromadźcie do gumna mojego.

KTO MOŻE POJĄĆ, NIECH POJMUJE (Mt. 19, 12) 
Jedną z najp iękniejszych  ozdób kapłaństw a je st celibat. 

Dziś z politow aniem  patrzą ludzie na tych, których nazy­
wają niewolnikam i przym usow ej.czystości i uw ażają tę cnotę  
za głupstwo.

Stąd jeśli jaki słaby charakter się załam ie i porzuci śc ież­
kę wybrania bożego wołają: Kościół zm usza m łodego czło­
wieka do rzeczy niem ożliwych, a kleryk n iedośw iadczony w 
młodzieńczym zapale bierze na sieb ie ten “nieludzki” obow ią­
zek, a potym powstają skandale.

Nikt nie zm usza nikogo, by zosta ł kapłanem , a jeśli ktoś 
wstępuje do sem inarium , to nieraz tam  słyszy o przyszłych  
obowiązkach a zwłaszcza o surowym prawie kościelnym  —  
o celibacie.

Jeszcze przed sam ym  subdiakonatem  odzywa się biskup 
do dwudziestotrzyłetniego kandydata: “Jeszcze jesteś woin^, 
możesz odejść”. Nie ma więc mowy o n iew iadom ości czy 
przymusie.

Kościół wym aga, by ci, którzy sprawować m ają Najśw. 
Ofiarę, byli wolni nie tylko od grzechów c.iała, a le i ziem skich  
przywiązań, stąd stan  bezżenny kapłana jest szatą godową 
do służby przy ołtarzu.

A jeśli mimo tego upadnie który, toć przecież szafarzam i 
tajem nie świętych nie są Aniołowie bez cia ła  i krwi, ale  
ludzie jak inni.

Boleć wypada nad upadłym i Sam sonam i, co om otać się  
dali DaMli zm ysłów, ale te  rzadkie wypadki rozm azyw ać I 
wyolbrzymiać, pisząc, iż oni wszyscy tacy, to  świadczy n ie  
o zgorszeniu, jakie wywołało w antyklerykalnej prasie, ale  
o radości, ze mogą zohydzić K ościół przez w łasnych m arno­
trawnych synów.

św iadczy to n ie o boleści z powodu grzechu, ale o radości 
z powodu zła — takie zaś nastaw ien ie ukazuje m lm ow oli 
sm utny obraz ich  duszy, o których m ożna powiedzieć, kto  
z was jest bez grzechu niech pierwszy rzuci ńa n ich  kam ień, 
bo do nich u pierwszym rzędz.-e stosu ją się  słowa Zbaw iciela: 
“Lekarzu ulecz najpierw  sam ego sieb ie”. X. W. S.

SPRAWY KATOLICKIE

K O M U N I Ś C I  N I E N A W I D Z Ą
K a r d y n a ł a  S p e l l m a n a

sób: “W ciągu 3 dni. 6 leka­
rzy i 6 pielęgniarek odcięło 
nieszczęśliwym 500 rąk i 
nóg” , “W czasie osławionej 
m asakry jeńców wojennych 
w Kożedo wiele ciał jeńców 
znaleziono w rowach z obcię­
tymi głowami”, itd .

Komunistyczne P lan y  Wobec Kościoła
J  ^  v n T V  sDołeczenstwo okupowanej

WARSZAWA, (IC) — Ar- 
tykuły, jakte ukazują się w 
komunistycznej prasie w Pol­
sce, -^^kazują żywiołową nie­
nawiść marksistów do arcy­
biskupa Nowego Yorku, kar­
dynała Franciszka Spellma- 
■na. Nazwisko kardynała 
znajduje się na lam ach pra- 

prawie codziennie przy 
najbardziej błahych oka­
zjach. Jest on przedmiotem 
ustawicznych ataków i uwa­
żany jest za wroga komuni­
zmu Nr. 1.

Przez ostatnich kilka ty ­
godni kardynał Spellman 
atakowany był z okazji swej 
dorocznej podróży n a  Koreę. 
W jednym z ostatnich wydań 
czołowy dziennik komunistów 
polskich zamieścił artykuł 
podtytułem . “Krzyżowcy p a ­
na kardynała” .

aaze ta  usiłuje udowodnić, 
ze winę za wojnę koreańswą 
ponosi kard. Spellman 1 ża to 
“jego “krzyżowcy dopuszcza­
ją  się zbrodni przeciwko po­
kój miłującej ludności demo­
kratycznej Korei” . Gazeta 
v/ymlenla następnie “zbrod­
nie” tych krzyżowców, mię­
dzy Innymi pisze w ten spo-

LONDYN, (ICI — W łącza­
nie przez komunistów ducho­
wieństwa i katolików świe­
ckich do F rontu  Narodowego 
m a n a  celu totalizowanie pol­
skiego życia kościelnego i 
duszpasterskiego i[V kierúnku 
jednolitej organizacji, oraz 
do życia parafialnego m etod 
ustroju komunistycznego.

ORGANIZACJE
PSEUDOKATOLICKIE

W prowadzanie kom unisty; 
cznych 'metod organizacyj­
nych reżim zaczął stosdwać 
dó chwili utw drzehia “Kom i­
sji Duchownych 1 świeckich 
Działaczy katolickich przy 
Komitecie F ron tu  Narodowe­
go" i jej terenowych illli, 
czyli od początku ostatniego 
kw artału ubiegłego ro k u . 
Wytyczne w tym  zakresie 
opracował na podstawie o- 
trzym anych dyrektyw kslądz- 
patrlo ta , d r . E. K arw ot. 
Wygłosił on je n a  zebraniu 
“księży-patrlotów” i “kato li­
ków postępowych" w W ar­
szawie, w dniu 29 września, 
w kilka dni po aresztow aniu 
Prym asa Wyszyńskiego. 'R e -  
,£erat nosił ty tu ł “P raca ze­
społowa podstaw ą działalno­
ści organizacyjnej” i zawie­
ra ł d ro b ^ g o w e  instrukcje  w 
sprawie pracy. J e st to  do­
k ładna kopia metod, stoso­
wanych przez komunizm w 
Rosji, oraz w k rajach  okupo­
w anych. Wyliczymy na jw aż­
niejsze
metod:

z tych instrukcji i

Zdaniem komunistycznej 
propagandy, winę za to pono­
si kardynał Spellm an i "Jego 
krzyżowcy” . G azeta kończy 
swój a tak  na kardynała w 
następujący sposób; “Nie 
wiemy, od czego wywodzi się 
określenie “kardynalska p u r­
pura" “Ale wiemy, że w wy­
padku kardynała  Spellm ana 
ma ona wiele wspólnego z 
krwią. Z krwią ofiar am ery­
kańskich bestialstw, które 
chciałby on krzyżem i kardy­
nalskim płaszczem osłonić” .' 
Przytoczone zdania są  próbą 
ustawicznych ataków komu- 
rUstów żelaznej kurtyny na 
kardynała S pellm ana. Wszy­
stkie kłam stw a i oszczerstwa, 
pisane przeciw kardynałowi 
Spellmanowi, m ają  za cel po­
niżenie Kościoła w oczach 
ludności polskiej, co kom uni­
stom dotąd się nie udaje

JEDNOSTKA I MASA

Autor podaje główne zało­
żenie kom unistycznej organ i­
zacji: “P raca pojedyńcza jest 
m niej w ydajna niż p raca  ze­
społowa, albo innym i słowa­
mi: zorganizowana sum a sił 
i środków działania m a więk­
szą wartość od ich sum y a- 
vytm etycznej. Działaln o ś ć  
pojedynczego członka zespo­
łu n a  władną rękę, w Izola­
cji od drugich, osiąga m niej 
niż gdy zespół jest zgrany i 
zorganizowany” . Autor pisze: 
“Zespołowość jednolitego m y­
ślenia 1 działania w spraw ach 
wspólnych jest główną siłą 
prawdziwej ludowej demo­
krac ji” .

KOORDYNACJA 
I KONTROLA

Autor pisze: “Sposobów ko­
ordynacji jest wiele, śro d ­
kami mogą być indywidualne 
rozmowy oficjalne lub nieofi­
cjalne, konferencje zespołów, 
instrukcje  czy regulam iny, 
Do Istoty koordynacji należy 
rytmiczność pracy: okresowe 
zastoje i pośpiechy są dowo­
dem, że koordynacja szwan­
kuje” .

DYKTATURA WYZNACZO­
NEGO KIEROWNIKA

Autor pisze: “Kierownik
winien być n ieustann ie  w raż­
liwy na wszystkie symptomy 
w łonie organizacji 1 zespołu. 
Sprawozdania z terenu, wy­
niki kontcoli, generalny p rze­
gląd całego ap a ra tu  zespoło­
wego powinien uświadam iać 
zwierzchrúka o faktycznej 
sytuacji i pozwolić m u na 
przedsięwzięcie kroków kory­
gujących 1 uzdraw iających”.

KRYTYKA I
SAMOKRYTYKA

• Autor pisze: “K rytyka i 
sam okrytyka m a głębokie u- 
zasadnienie w sam ym  proce­
sie rozwojowym, k tóry jest 
zasadniczo w alką między s ta ­
rym  a nowym, między tym  co 
się przeżywa a tym  co pow­
staje , rodzi się 1 rozw ija. To

S t y ż E B N I O Z K I  W B R A Z Y L I I
RZYM, (IG) _ w  piątek -  

15 stycznia br. wyjechały z 
Rzymu cztery polskie Siostry 
Słuzebnlczkl, aby objąć w I- 
lopolls, dlec. Porto Alegre 
katolicki szpital. Są to  sio­
s try  Ambrozja 1 Anlceta z 
Rzymu, Expedyta z Francji 
1 Quiryna z Szwecji.

S. Ambrozja Tomalak p ra ­
cowała 7 la t w Warszawie ja ­
ko nauczycielka, a w r . 1947 
przyjechała razem z S. Anl- 
cetą do Rzymu. S. Anlceta 
Grygiel była cały czas w Ple­
szewie. S. Quiryna Chwalna 
przebywała 25 la t Jako prze­
łożona domu w Szwecji, S. 
Expedyta Strankowska prze­
szło 20 lat, Jako przełożona

domu w Trelon (Nord) we 
Francji.

Siostry te stanow ią całą 
obsadę szpitala (30 łóżek) : 
S. Ambrozja prowadzić bę­
dzie sprawy adm inistracyjne 
i kierownictwo, S. Quiryna — 
aptekę, a  2 pozostałe praco­
wać będą jako pielęgniarki.

W dzień wyjazdu siostry 
były na specjalnej audiencji 
u Ojca św., aby otrzymać 
Błogosławieństwo Apostolskie 
na  drogę i n a  nową placów­
kę w tak  dalekim k ra ju . P a ­
pież przyjął je z ojcowską 
życzliwością i błogosławił Je 
Trzy siostry otrzym ały pasz­
port watykański za osobistym 
zezwoleniem Ojca św., gdyż

inaczej, jako Polki nie m o­
głyby wyjechać.

W Papieskim  Instytucie 
Polskim, gdzie pracuje  5 
tych Sióstr Służebniczek od­
było się uroczyste pożegna­
nie. Ks. Rektor S trojny po­
dziękował im za gorliwą p ra ­
cę ,złożył życzenia i wręczył 
m ałe pam iątk i. M ieszkaniec 
tego In sty tu tu  K s . K an Otto 
Skrzypczak z Brazylii, z dlec 
Porto Alegre, byl in icjatorem  
tej wyprawy Sióstr 1 ułatw ił 
załatw ienie spraw y. Biskup 
z Porto Alegre Ks. W incenty 
Scherer z wielką życzliwością 
przyjm uje siostry.

Statkiem  Augustus wyje­
chały siostry z Genui, aby po

samo prawo p an u je  i w roz­
woju społecznym. W społe­
czeństwie socjalistycznym  
(czyli kom unistycznym ) wal­
ka przybiera form y konflik­
tu  n ieantagonistycznego. U- 
jaw nlenie 1 przezwyciężenie 
tego konfliktu następuje  
w łaśnie przy pomocy krytyki 
i sam okrytyki. W ten  sposób 
krytyka 1 sam okrytyka s ta je  
się siłą napędową przyśpie­
szającą proces rozwoju spo­
łecznego” . (Jest to  zasad n i­
cza teza kom unizm u, t ,  zn . 
dialektyki m ateria llśtycznej-.

ZASTOSOWANIE TYCH  
ZASAD DO R E LIO n

K om uniści nakazali n a ­
przód zastosować te  zasady 
organizacyjne do stow arzy­
szeń “księży patrio tów ” i 
“katolików postępow ych” . W 
październiku Politbiuro ko­
m unistyczne -nakazało orga­
nizowanie w'ojewódzkich i po- 
wlatov/ych zebrań n a  teren ie  
całego k ra ju  w celu powoły­
wania, do życia wojewódzkich, 
względnie powiatowych “Ko­
m isji Duchowych 1 świeckich 
Działaczy Katolickich przy 
K om itetach  F ron tu  Narodo- 
Tifego” . W tym  czasie w yda­
ne zostały dwie instrukcje  
dla organizatorów : jedna
jaw na, druga ta jn a .  Jaw na  
nosiła ty tu ł “A ktualne zada­
nia  katolików polskich opu­
blikow ana w prasie  “ka to li­
ków reżimowych” . T a jn a  za ­
w ierała Instrukcje  w . zakre­
sie m etod zm uszania księży 1 
katolików świeckich do u- 
czestnlctw a w wyżej wspom ­
nianych  zebran iach  oraz 
Wskazówki, do jak ich  celów 
organizatorzy powinni dążyć 
i jak ie slogany wygłaszać. W 
tajn y ch  dyrektyw ach n a k a ­
zano żądać od. duchow ień­
stw a popierania  sowietyzacji 
przem ysłu i rolnictw a, wszy­
stkich gospodarczych im prez 
reżim u oraz organizowania 
p arafii n a  nowy “postępowy” 
sposób.

WSPÓLNOTY 
PARAFIALNE"

T a jn a  in s tru k c ja  m ia ła  
również dodatkow e wskMÓw- 
ki m etodyczne. N ajw ażn iej­
szą wskazówką było polece­
nie organizatorów , aby s to ­
pień żą d ań  dostosowywali do 
s ta n u  umysłów 1 żeby zbyt 
szybkim ujaw nieniem  wszy­
stk ich  celów nie  u tru d n ili  o- 
panow anie przez kom unizm  
duchow ieństw a l katoiikow 
świeckich. Delegaci cen tra li 
warszawskiej księży patrio tow  
i katolików reżimowych, k tó ­
rzy wysyłani byli w te re n  — 
w ybierani byli przez kom uni­
stów  bardzo  ostrożnie, a po 
wyborze ^przeszli dodatkow e 
przeszkolenie.

W różnych okolicaM i k ra ­
ju  delegaci cl stosow ali ró ­
żne stopnie  u jaw nien ia  ce­
lów. Najodw ażniej poczyna­
no, sobie w t .  zw. “S ta lino - 
grodzle”, czyli w K atow icach, 
gdzie już przed dwom a blisko 
laty , w okresie aresztow ania  
K siędza B iskupa Adam skiego 
i jego dwóch S ufraganów , 
ce n tra la  w arszaw ska osadzi­
ła  “księży p a trio tów ” . Na ze­
b ran iu  w K atow icach  przy 
końcu listopada refei:a t za- 
sadnlczy wygłosił “k siąd z-p a- 
t r lo ta ” Krzyżanowski. W re ­
feracie tym  pojaw ił się już 
wyraźnie p o stu la t p rzeorga­
nizow ania życia p arafia lnego  
według wzorów organizacji 
k om unistycznej. R efere n  t  
w prow adził pojęcie “w spól­
noty p a ra f ia ln e j”, a zakoń­
czył swoje wywody zdaniem  
następu jącym : “Cele te  w in­
ny być uwizględnione w akcji 
duszpasterskiej duchow ień­
stw a i stanow ić patrio tyczny  
n u r t życia wspólnoty p a ra ­
f ia ln ej” .

ZAIiUSY KOMUNISTYCZNE 
NA ŻYCIE PARAFIALNE 
Ze wszystkich o sta tn ich  

pociągnięć reżim u w idać wy­
raźnie, iż w chwili obecnej 
sięga on  św iętokradczą ręką  
po katolickie życie p a ra f ia l­
ne, chcąc uzyskać wpływ n a

społeczeństw o okupowanej 
Polski poprzez am bonę, kon­
fes jo n a ł i tw orzenie “wspól­
n o t p a ra f ia ln y c h ”, n a  wzór 
kom órek u s tro ju  kom unisty­
cznego. O tym  ostatecznym  
celu m ówi p ro p ag an d a  ko­
m u nistyczna  jeszcze nleśm la- 

. io, aby n ie  przestraszyć du- 
chow leństw a-i ostrożnie uży­
wa n a  razie  tego  nowego te r­
m in u  “w spólnota  parafia lna". 
Z w ydanych Jednak  instinik- 
c ji w idać w yraźnie, jak i Jest 

' kom unistyczny cel w tym  za­
kresie ■

N a o b rad ach  “Poszerzone­
go P lenum  K rajow ej Kom i­
sji D uchow nych 1 świeckich 
Działaczy K ato lick ich  pray 
O gólnopolskim  Kom itecie 
F ro n tu  Narodowego", które 
się odbyły w dn iach  17 i 18 
lis topada  1953 r., rzucone zo­
s ta ło  n a s tęp u jące  żądanie: 
" . . .  duszpasterze, w łączają­
cy się w szeregi F ro n tu  Na- 
rodowego, w inni prowadzić 
za sobą ty ch  spośród swoich 
parafia ri, k tórzy  dotychczas 
s ta ll poza F ro n tem  Narodo­
w ym ” . Słowem w obrębie t e ­
go osław ionego to ta litarn eg o  
F ro n tu  N arodowego m a wejść 
ca ła  “w spólnota  p a ra fia ln a"  
z księdzem  n a  czele, tak  Jak 
wchodziły doń do tąd  różne 

-kom órki kom unistyczne.
Na w spom nianym  zebraniu 

w W arszaw ie uku ty  został 
rów nież nowy slogan d la  “po­
stępow ego duchow ieństw a: 
“T trzeb a  żyć razem  z ludem 
1 razem  z ludem  budować 
Polskę Ludow ą". W te n  spo- 
.sób przy pom ocy podstępu, 
wzniosłych h ase ł ludow ych 1 
narodow ych oraz dokładnie 
i szczegółowo opracow anego 
p lan u  postępow ania  kom uni­
styczny reżim  w arszaw ski u- 
siłu je  opanow ać życie p a ra ­
fia ln e  i p rzeształclć o rg an i­
zację  kościelną w in stru m e n t 
kom unlzow ania  P olski. J a k  
dotychczas, kom uniści n ie  o- 
siągnęli p raw ie żadnych  wy­
ników, pom im o hałaśliw ej 
akcji propagandow ej reżim o­
wych księży, 1 “postępow ych" 
kato lików  św ieckich.

N IES TR U D ZO N A  D ZIA ŁA LN O Ś Ć  O JC A  ŚW.
RZYM, (IC) — Mimo s ła ­

bego osta tn io  s ta n u  zdrowia 
Ojciec św. Pius X II prow a­
dził w ubiegłym roku n ies tru ­
dzoną działalność n a  różnych 
odcinkach swego wysolciego 

-urzędu. Najważniejszym  wy­
darzeniem  był K onsystora w 
dniu 12.1.1953; n a  k tórym  zo­
s ta ło  m ianow anych 24 n o ­
wych kardynałów , m . i n . k a r ­
dynałowie S tepinac i W y­
szyński oraz pierwszy p u rp u ­
r a t  hinduski G racias. D ru­
gim bardzo ważnym  wydarze­
niem  to otwarcie Roku M a­
ryjnego 8 g rudn ia  w bazylice 
M atki Boskie) i uroczystości 
n a  placti hiszpańskim  z u - 
działem Papieżp, tran sm ito ­
wanego poraź pięrwszy prze? 
telewizję. Inne wydarzenia 
roku tego m ożna podzielić 
według rodzajów działalno­
ści :

NAUCZANI!!

Przy różnych okazjach  P a ­
pież wygłosił n a  różne tem a ­
ty 84 przem ówień i posłan ­
nictw  radiowych, z tego 34 w 
języku włoskim, 29 w fran cu ­
skim, 8 w niem ieckim , 5 w 
angielskim , 4 w łacińskim , 3 
w hiszpańskim  i Jedno w por­
tugalskim  ,

Ponadto  wystosował Papież 
cały szereg listów i encyklik 
do biskupów, jak  “Doctor 
M eliifluus" z okazji 800 rocz-

Maszynki i nożyczki do 
Hłosow — Brzytwy zag ran i­
czne — Broń i am unicja  _
nożyki od 5,00 do 300 kruz _  
Pugilaresy od 10,00 do 120 00 

• '“ " ' “s; Tiete, am a-
i .  ~  íacões.Wędki 1 przyttory.

FLORECKI _  Rua Rosá­
rio, 64 — Curitiba.

?in Podfóży zajechać
do Santos a  s tam tąd  sam o­
lotem  do Porto Alegre. Małp 
m iasteczko Ilópolis posiada 

przeważnie włoskiego 
pochodzenia. Najbliższa wie 
ksza polska kolonia z n a jd ź  

w P orto  Alegre, gdzie 
od kliku miesięcy pracuje  
gOTliw ieKs^S. Starow iejski 
również z Rzymu. Przy po­
mocy Bożej siostry m ają  za ­
m iar rozwinąć n a  terenln 

^“ rszą działalność 
swego Zgromadzenia, zdobyć 
nowe placówki, rozpocząć no 
w lcjat i działać wśród tar^  
tejszeJ Polonii.

n lcy śm ierci św. B ernarda , 
“Fulgens Corona", og łasza ją ­
cy Rok M aryjny, K o n sty tu ­
cję Apostolską, “C hristus b o -  
m inus”, i^stanaw iającą n o r­
m y postu  eucharystycznego i 
Mszy św. popołudniow ych.

Papież dalej n ap isa ł w ła­
snoręcznie 24 listów do Bi­
skupów, m  in . do E piskopa­
tu  Polskiego z okazji 700 ro ­
cznicy kanonizacji św. S ta ­
nisław a B iskupa.

AUDIENCJE

A udiencje zostały zawieszo­
ne w Okresie choroby P ap ie ­
ża. Mimo to  p rzy ją ł P apież w 
tym  roku 381.584 w iernych, 
n ie licząc t.zy /. aud iencji "in  
tabe lla"  — t j . 492 audiencji 
p ryw atnych i audiencji spe­
c ja lnych . W aud ien c jach  o- 
pólnych wzięło udział 348.134 
osób różnych narodow ości. 
Wśród ważniejszycłi osobisto­
ści zostali przyjęci n a  spe­
c ja lnych  aud ienc jach : M ini­
s te r  Baw arii, D r. Schwalber, 
M arsz. M ontgom ery, Książę 
Japonii, Królowa Salote z 
Tonga, M arsz. A leksander 
Papagos i K ról Jo rd an ii H us- 
sel T a la l .

DYPLOMACJA

W roku ubiegłym  zostało 
akredytow anych 10 am b asa ­
dorów i posłów przy Stolicy 
Apostolskiej. Ze swej s trony 
Ojciec św. m ianow ał 17 osób 
n a  placówki dyplom atyczne 
W atykanu  oraz nadzw yczaj­
nego. am basadora n a  uroczy­
stości koronacyjne k ró l. Elż­

b iety  angielskiej w osobie 
M ons. C ento i stałego obser­
w a to ra  do Unesco w osobie 
M ons. Józefa  Sensl. Zostały 
rów nież w tym  okresie n a ­
w iązane stosunk i dyplom aty­
czne m iędzy Syrią  a W atyka­
nem  oraz podpisany K onkor­
d a t  z H iszpan ią .

SPECJALNE U R O CZYSTO ­
ŚCI —  W YDARZENIA

Ojciec św. udzielił k ilka­
k ro tn ie  tjłogosław leństw a ze­
b ran y m  n a  p lacu  różnym  
grupom  pielgrzym ów, kon­
gresom , błogosławił z okna i 
z “loggi” (balkonu), odm a­
wiał różaniec przez rad io  za 
ofiary  wojny 1 ich  rodziny, 
był n a  in au g u ra c ji Kolegium 
A m erykańskiego n a  g ó r z e  
G ianlcu lum , udzielił kape lu ­
szy k a rd y n a lsk ich  nowym 
K ardynałom , p rzy ją ł Korpus 
dyplom atyczny n a  specjal­
nej uroczystej aud ienc ji z o- 
k azji p ro te s tu  1 złożenia hoł­
du K s. K ardynałow i Wy­
szyńskiem u, otworzył Rok 
M ary jny . ■

DZIAŁALNOŚĆ
CHARYTATYW NA

P rzejaw iła  się Jak zwykle 
w licznych d a ra c h  n a  cele 
dobroczynne i ta k :  n a  rzecz 
o fia r w ybuchu w Valparalso, 
n a  ofiary  powodzi w H olan­
dii, Anglii i Belgii, trzęsienia 
ziem i w T u rc ji, n a  Cyprze, 
n a  rzecz o fia r  powodzi w Ka- 
lab rii, n a  w yspach  Jońskich, 
n a  pom oc zim ow ą d la  Włoch.

Febre Tifóide e Disenteria

figuram  as enchentp=: o m uUo co n trib u em  p a ra  Isso,
que são velculadores dos t a lag am en to s  ocorridos,
cia  a té  poderá d e te rm ln L  n ?  Patogenlcos. T al ocorrên- HÔTnirtr» . n a r  o apał*ecim ento Ha nm  «nrfn poi-dêmico, se m edidas a c au te la d n r^ ^ ‘̂ *^®"*°

Como sem pre en trp  . !  - ?  ®® execu tadas,
guram  em  m aio r’ n ú m « o  Passivas, as  crianças  fi-
certos cuidados esssencia^í p necessário  que, além  de 
tam bém  se procure a  irnnnw t ao  m elo am biente,
doenças evitáveis ™ “ nizaçao  do organism o co n tra  essas

Higiene para ''™ em ^vacínnrt°^ C entros de S aúde e Postos de 
a febre tifó ide e desint^r?o°^' g ra tu ita m en te , não  só con tra  
doenças transm issíveis c o m n c o n t r a  outras 
queluche (Tosse c o m S )  e t?

Diretor.
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KS. W. SŁAPA

W Ś W IET LE G W IA ZD Y  B E T L E JE M S K IE J
(R eportaż z Rio de Janeiro)

■święta, św ię ta  1 . . .  po 
św ię tach !"  — mówlio się w 
S tarej P o lsce . W Rio również 
św ięta  m inęły, ale nie bez 
śladu. Tym i pozytyw nym i 
wynikami p racy  spoleczno- 
religijnej w arto  się podzielić 
z C zytelnikam i poczytnego 
Tygodnika “LUD” .

Aby móc p isać o św ię tach  
w Rio, trzeb a  sięgnąć m yślą 
do Adw entu a  byl on bogaty 
w zdarzen ia . N ajpierw  gło­
śna n a  całą  B razylię K ru c ja ­
ta  o W olność dla  Polski Ks. 
K an. J .  M alinowskiego, o 
czym ju ż  ‘‘LUD" poinform o­
wał swych Czytelników . — 
Ody z b liska obserwować k rę ­
pą postać K s. M alinowskie­
go, tego żoln ie rza-kapelana , 
który od piachów  libijskicli 
po ośnieżone szczyty Alp w 
tylu b itw ach  w iern ie to w a­
rzyszył Żołnierzowi Poiskie- 
mu, mimowoli przypom ina 
Sie s ta ra  żo łn ierska p iosen­
ka:—
"Idzie żołnierz borem , lasem . 
Przym ierając  z głodu cza­

sem"
— Bo dopraw dy sam, 

s a m i u s i e ń k i ,  bez środ­
ków pieniężnych, ruszył n a  
przełaj olbrzym iego k o n ty ­
nentu , aby budzić sum ien ia  
ludzkie i k o łatać  do serc 
ludzkich o przychylny  głos 
dla nieszczęśliwej O jczyzny.
I udało  m u się, powiem  n a ­
wet: m usiało  m u się udać, bo 
tru d n o  było odmówić jego 
bezpośredniej prośbie, gdy 
dom agał się k aw ałka  Chleba, 
tej okruszyny życzliwości dla 
katolickiej Polski w k a to li­
ckiej B razylii. Zebrał do swej 
Księgi p ro testy  Sejm u i Se­
n a tu , liczne podpisy w ybit­
nych działaczy brazylijsk ich  i 
ich ośw iadczenia p e łne  szcze­
rej sym patii d la  naszego N a­
rodu a tak że  nie pożałow ano 
m u i Chleba: złożono m u n a  
dalszą drogę przeszło 20 ty ­
sięcy kruzejrów .*) Ody od la­
tyw ał do Peru , tow arzyszyło 
m u jed n o  wielkie życzenie, a - 
by m isję  swą w ypełnił ku 
w ielkiemu pożytkowi Sprawy.

Zanim  jed n ak  w yjechał 
“pękło” pół adw entu! A tu  
przecież życie nasze m a swoje 
práw a i dom aga .się, by je  u- 
szanow ać, cokolwiek by stę 
niá działo: P ierw sza P a s te r­
k a  we w łasnym  kościele, O- 
p łatek . Ja se łk a  1 chór i sto 
d robnych  á  w życiu społecz­
nym  w ażnych spraw . — "Nic 
się nie uda! Za m ało  czasu, 
by to  wszystko dobrze p rzy­
gotować" — ta k  się wokoło 
słyszało . Są jed n ak  ludzie, 
k tó rym  podobne przeszkody 
p o d w aja ją  energ ię  i n a  szczę­
ście nie  b rak  tak ich  w naszej 
K olonii.

P . P ro f. E. Chm urzyńskl

•) (15 tysięcy Cr$ o fia ro ­
wał P a n  N . N .)

zabra ł się z cała  energią do 
przygotow ania kolend; P . H. 
Kozankiew icz z dużym tia -  
k ładem  pracy  przygotował 
zespół ludzi 1 m ateria ły  do 
godzinnej, św iątecznej audy­
cji radiow ej; kape lan  Kolonii 
ozdabiał nasza św iątynię do 
m ającej się w n iej odprawić 
pierwszej, nolskiej P aste rk i: 
cała  w białych  gladiolach z 
drzew kam i obsypanem l śn ie­
giem w yglądała Jak m łoda 
p a n n a  do ślubu id ą c a . Rów­
nocześnie w ieczorami zbierał, 
zwoził ak torów  n a  próby Ja­
sełek P an i P iasecka z P an ią  
Jan iak o w ą i P a n ią  M . ś li-  
wowską zajęły  się z zapałem  
urządzeniem  sto łu  w ilijnego. 
P an i Jo la n ta  Bobakowa cały 
wieczór przygotowyw ała po­
d a rk i n a  O w iaztkę dla dzie­
ci. Gospodarz Tow Polonia 
P . R . Szczęsny przybrał od­
św iętnie salę 1 ozdobił cho in ­
kę — słowem ru ch  panow ał 
nadzw yczajny w najm ilszej 
atm osferze zgody i w zajem ­
nej życzliwości a  wszystkie­
m u u m iejętn ie  przewodził 
nasz  K ochany Prezes P a n  A 
B. śliwowski, k tóry  Już trz e ­
ci rok chlubnie dźwiga n a  
swych potężnych ram ionach  
urząd  p rezesa P o lo n ii.

O .godzinie 23,30 kapelan  
K olonii rozpoczął w raz z P . 
O rg an is tą  H um berto śpiewać 
Ju trzn ię , zakończoną n a s tę p ­
nie  radosnym  Te D eum . K o­
ściół zwolna w ypełniał się aż 
do osta tn ieg o  m iejsca a  n a ­
w et całe podwórko przed ko­
ściołem  roiło się od m row ia 
lulzkiego. O godzinie 24,00 
w nętrze Kościoła, o łtarz  i 
Szopka B etleem ska — (dar 
P an i P ia seck iej!) za la ł potok 
św iatła  1 przy potężnej, przez 
cały Kościół śpiew anej kolen- 
dzle:: WŚRÓD NOCNEJ C I­
SZY K apelan , przyodziany w 
now iutki o rn a t (— d a r pew­
nej Rodziny B razy lijsk ie j!), 
rozpoczął Najśw . O fiarę 
Śpiew liturg iczny  C elebran­
sa m ieszał się doskonale z 
kolendam i polskim i aż w re­
szcie po Podniesien iu  Chór 
pod b a tu tą  P ro f. C hm urzyń- 
skiego odśpiew ał koncertowo 
cudną  łacińską kolendę: 
T ranseam us. Solo P . B. 
Czajkowskiego 1 P . H eńka 
Sledlikowskiego w ypadło z n a ­
kom icie. T rudna  ta  kolenda 
— (nigdy n a  próbach  nie wy­
szła bez zarzu tu !) w koście­
le rozbrzm iała najczystszą 
h arm o n ią . W casie Kom unii 
á w . spora  grom ada wiernych 
przystąp iła  do S tołu P ańsk ie­
go. O! Jak gorąco śpiewali 
wszyscy: “Podnieść rączkę
Boże Dziecię", — Jak serde­
cznie prosili, by Ono błogo­
sławiło “nasz dom, wszystkie 
wioski z m iastam i"  w dale- 
lekiej, ponad m iarę  um ęczo­
nej Ojczyźnie naszej, której 
nieodbudow ane zgliszcza wo-

łagry
śnie-

K S I Ą Ż K I  L E K A R S K I E

niezbędne w każdym  dom u ,

Podręczny Lekarz Domowy
W ielka księga o ogrom nej w artości p raktycznej, opraco­
w ana przez szereg lekarzy - specjalistów  pod redakc ją  
d r . J a n a  Jach lm o w lcza . Pierw sza część tej księgi za ­
wiera n astęp u jące  diały: Budowa ciała ludzkiego - Ko­
ściec, m ięśnie, ścięgna i staw y - Gruczoły i układ n e r ­
wowy - N arządy zmysłów - Opis czynności ustro ju  ludz­
kiego - Z agadn ien ia  seksualne, ciąża, poród i m acie­
rzyństw o (kalendarzyk  ciąży) - Pow staw anie chorób i 
przyczyny zm ian  cborobowycłi - Higiena życia codzien­
nego - D ezynfekcja, pielęgnow anie chorego, kąpiele i 
odżywianie chorego w gorączce. Część d ru g a  zaw iera 
bardzo  obszerny opis w szystkich chorób, podaje  sposoby 
ich leczenia w dom u i pod kierunkiem  lekarza, oraz d a ­
je  wskazówki w spraw ie u rządzenia  apteczki domowej 
i n iesien ia  pom ocy w nag łych  w ypadkach. - 559 stron  
dużego fo rm atu , 32 tab lice  i ilu s trac je  całostronicowe 
n a  kredow ym  papierze, solidna opraw a płócienna. — 
Cena ».<-az z przesyłką ubezpieczoną — Cr.S 336,00.

Nauka o Zdrowiu

un ikać  chorób  1 zachow ać zdrowie. Treść. Postaw a - 
Kończyna dolna - K ończyna górna — Pokarm y 
ka - K rążenie krw i - O ddyclianie i w ydalanie - U k M  
nerwowy - N arządy zmysłów - Rozród - Wpływ «"««ho- 
lizmu n a  organizm  - W rogowie I
B akterie  - Choroby weneryczne. - Z 65 lustracj^aml_ 
Przestrzeea i wskazówek, zaw artych  w tej książce, a  dç 
dzlesz zdrowy! - C ena wraz z przesyłką ubezpieczoną 
— Cr.$ 84,00.
N I P  7 W L E K A J 1  Zam ów jeszcze dziś d la  w łasne­
g o  d o b r a ć  S obra rodziny jed n ą  z wyżej wym lenlonyph 
książek, lub — jeszcze lepiej — obie.
Zam ów ienia w raz z należnością  należy kierow ać do : 

Snr. S. KARA,
M arques de O linda 90, ap to  53, RIO DE JANEIRO.

jen n e  i przepełnione 
przykrył świeży puch 
ż n y !. . .

Na drugi dzień zebrała się 
w sali Tow arzystw a Polonia 
bardzo  licznie Kolonia nol- 
ska, licznie jak  rzadko kiedy. 
Oo 17-tej do 18-tej słuchano 
ze wzruszeniem polskiej a u ­
dycji radlow ei. zorganizowa­
nej przez P . H . Kozanklew l- 
cza, k tó rą  zakończył Prezes 
Polonii, sk ładając życzenia 
św iąteczne całej Polonii w 
B razylii a może naw et sły­
chać go było w Polsce. Potem  
wszyscy zebrali się wokół 
sto łu  w iligijnego 1 złożono na 
ręce P a n a  M in. D r. T . Sko­
wrońskiego życzenia d la  P a ­
n a  P rezyden ta  R . P . A. Za­
leskiego. Po chwili przerwy, 
w czasie k tórej sk ładano so­
bie naw zajem  życzenia, ł a ­
m iąc Sie białym  opłatkiem , 
w ystąpił Chór Polonii, tym  
razem  pod b a tu tą  Ks. K ape­
lan a  idoskonale odśpiewał 
szereg kolend n a  cztery gło­
sy, skom ponow anych specjal­
n ie d la  naszego chóru  przez 
K s. J .  K asprzyka. Zgaszono 
św iatła  n a  sali a  gdy je  zno­
wu zapalono, oczom Zebra­
nych  przedstaw ił cudny wi­
dok: n a  tle  rzeslście oświe­
tlonej choinki s ta ł skrom - 
n iu tk i żłobek a  w nim  na 
sian k u  spoczywało Dziecię

F E B R E  A M A R E L A
A Divisão de Propaganda e Educação S a n itá ria  do De­

p artam en to  de Saúde da S ecretaria  de Saúde Pública do P a ­
ran á , com unica que foram  reiniciadas, pelo Serviço Nacional 
da  Febre A m arela, as vacinações e revacinaçóes a n ti-am a ri-  
licas, nesta  Capital, as quais estão sendo feitas, sem despesa 
p a ra  o vacinado, no Serviço de Doenças Transm issíveis do 
Centro de Saúde de C uritiba  — Av. B arão do Rio Branco, 
esqulda de André de B arros — tôdas às sentas feiras, das 
14 às  17 horas.

Os respectivos a testados só serão expedidos m ed ian te  pro ­
va de identidade do in teressado. O utras inform ações pode­
rão ser solicitadas pelos fones: 3396, 1613 e 2643.

DPES — Curitiba, jane iro  de 1954.
DR. APPARICIO DURSKI E SILVA — Diretor.

Boże a  nad  Nim schylona w 
m odlitewnej ekstazie M atka 
Najświętsza, nad  k tó rą  A- 
nioł roztaczał białe skrzydła...

.. — “Synu, Synu cóż Ci po 
obrzędach, złocie 
ziem skich, mirze, 
aloesie?

Lecz wiem, gdy w ia tr z  Pol­
ski Cl przyniesie 

Słowa m iłe Tobie, jak  le­
genda Twych dziecięcych 
l a t . . .

. . ,  Kolenda, hej! K o le n d a ... 
śm iejesz się, (Jak dzie­

ckiem  . . . )  — TV. Król na  
niebiosach! —" . . .

szeptała  wzruszonym głosem 
i z wielkim przejęciem  nasza 
Jad zlu n ia  śliwowska, grająca  
doskonale rolę M atki B ożej. 
W tę  ciszę ru n ą ł nagle po tę­
żny a  radosny - śpiew: “My 
też pastuszkowie, nie tylko

Icrólowie! — na wozie, n a  wo­
zie” . . .  i weszli g rom adą pol­
scy górale, by u S tóp Jezusa 
złożyć swe skrom ne dary  i u- 
czcić Go d an in ą  swych pro­
stych a  gorącą w iarą ożywio­
nych  serc. W m iarę  rozw ija­
n ia  się akcji coraz to  in n a  a 
p iękna m elodia p łynęła z 
m łodych pierśsl ku uciesze 
Małej Bożej Dzieciny i szcze­
rej radości Z ebranych. W 
tem  przypadł do ż łóbka żoł­
nierz Armii K rajow ej, p rzed­
staw ił ciężkie położenie Ro­
daków w K ra ju  a zakończył 
rozdzierającym  s z l o c h e m :  
Ojczyznę W olną racz nam  
wrócić, Panie! — W stała Do­
bra  Nasza Królowa i podnió­
słszy wysoko Swe Dziecię, 
błogosławiła Nim te  polskie 
umęczone serca w dalekiej 
swej K rajn ie , k tó ra  De Pro- 
iund is swych krzywd i cler-

WIELKA WTSPRZE- 
DAŻ Resztek i K aw ał­
ków ze zniżką 20 - 30 - 
40 i 50% w LUTYM w 
popularnycłi składacli 

C A S  A S 
PERNAMBUCANAS 

P raça T lraden tes 582, 
Avenida República Ar­
gentina, 4,095, PortSo - 

Curitiba 
M ateriały  łokciowe wy­
borowe — Resztki i K a ­
wałki świeże z  Pabryid

pień wytrwale 1 z ufnością do 
Niej k ieru je swe najc ic łisie  
w estchn ien ia___

To nie było przedstavrtenja, 
to  było m isterium  religijne, 
w którym  wszyscy zebrani z 
pewnością szczerze się m odlili.

Odeszli pokrzepieni błogo­
sławieństwem  Pasterze, d a ­
rząc nas jeszcze Jedną kolen- 
dą. Posypały się gromkie b ra ­
wa. W krótce n a  salę weszła 
Jeszcze raz M atka Boża, by 
w braku św . M ikołaja rozdać 
osobiście tak  miłym  Je j Ser­
cu dzieciom polskim podarki 
gwiazdkowe. Pełno radości 1 
naw oływ ań!. . .  Lecz czas na  
kolację!

(D .n .)

Farmacia e Drogaria Stellffeld
Założona w roku 1857 

Dziś lepiej Jak wczoraj; ju tro  będzie lepiej jak  dzU. 
JEST TO APTEKA, KTÓRA NAJTANIEJ SPRZEDAJE 

I NAJWIĘCEJ MA ZAUFANIA. 
Prowadzona przez Profesorów F aku lte tu  

Farm aceutycznego.
PRAÇA TIRADENTES, 530 — TEŁEEpN ISS—*13»—48*7

  Mówi się po polsku. ---------
FILIA: RUA RIACHUELO, 138 — Tel 528

Dr. Apparicio Durski e Silva
MÉDICO SANITARISTA 

Cursos de especialização no Rio de Janeiro  (D epar­
tam en to  Nacional de Saúde) e em Curitiba (D eparta­
m ento  de Saúde). Longa p rá tica  na  profissão com exer­
cício no D epartam ento  de Saúde da Secretaria  de Saú­
de Pública do P a ran á . HORÁRIO: Das 8 às 11 horas, 
de segunda à  sex ta -fe ira . A noite, hora  m arcada. 
ESCRITÓRIO E RESIDÊNCIA: Av. João  O ualberto, 1449 
1.0 a n d a r — Fone: 4 5 9  5 — CURITIBA - PABANA

SALAZAR I JEGO SYSTEM
Dwudziestolecie rządów “o- 

świeconej d y k ta tu ry ”, k tó ra  
Portugalię  przeprowadziła 
bezpiecznie przez cale ćwierć­
wiecze europejskich niepoko­
jów — zasługuje n iew ątp li­
wie n a  naszą uw agę. Kiedy, 
niedługo przed w ojną, pjszący 
te  słowa zamieszczał w"“Poli- 
tyce Narodowej" dłuższą p ra ­
cę o salazarow skim  ustro ju , 
nie przewidywał że zdrowe 
z ia rn a  m ieszczące się w ry ­
zykownym jego eksperym en­
cie, pozwolą m u przetrw ać i 
H itlera  i M ussoliniego.

Te zdrowe, najgłębsze po­
kłady myśli 1 us tro ju  Sala- 
zaar okazały się tak  decydu­
jące, że i dziś w arto  je na  
św iatło  wyciągnąć, choć — 
wie o tym  najlep iej sam  Sa- 
lazar — przykład Jego nie 
nad a je  się n a  wywóz, nie mo­
że być żywcem przeszczepio­
ny n a  g ru n t obcy .

Przypom nijm y pokrótce 
tak ty .

48 KRYZYSÓW I REWOLU­
CJA WOJSKOWA

Po upadku m onarchii, u- 
s tró j republlkańskki, wedle 
wzorów krańcow ej dem okra­
cji p a rlam en ta rn e j, dopro­
wadził był Portugalię  do 
czterdziestu ośmiu kryzysów 
w ciągu la t  szesnastu  (1910- 
1926). T out comme chez nous, 
mogliby d z i ś  powiedzieć 
F rancuzi. N ieład w państw ie 
upadek finansów, zacofanie 
i a n a rc h ia  zdawały się być e- 
plloglem długiej i św ietnej 
historii portugalskiego n a ro ­
du.

W roku 1926 nastąp ił woj­
skowy zam ach stan u , ale — 
szczęśliwy n a ró d ! — s ta ła  się 
rzecz nie zwykła. G enerał 
C arm ona oddał rządy w ręce 
cywilne, sam  objąwszy prezy­
d en tu rę  republik i. Zwrócono 
się po zam achu do młodego 
wówczas ekonom isty ze s ta ­
rodaw nego uniw ersytetu  w 
Coimbrze, S alazaar, z propo­
zycją by zreform ow ał f in a n ­
se. Po pięciodniowym prze­
studiow aniu  k a tastro fa lne j 
sy tuacji k raju , Sa lazaar z a ­
żądał pełnom ocnictw . Nie 
dostawszy ich — jakież to  ak ­
tualne! — wrócił spokojnie 
n a  swą k a ted rę . W k ilk an a ­
ście miesięcy potem  zawe­

zwany z powrotem, w kw iet­
niu 1928 roku, S aiazar zosta­
je m inistrem  skarbu, a  w r . 
1932 jes t już  prem ierem . Je st 
n im  do dziś dnia, bez w strzą­
sów ni jakichkolw iek gwał­
tów.

W roku 1933 ogłosił swoją 
konsty tucję  korporatywnego 
państw a, zdawało się n a  wzór 
M ussoliniego. Ale wszystko 
potoczyło się w Portugalii 1- 
n a cze j!

SYSTEM I  JEGO WYNIKI

Portugalia  nie jes t dizá de­
m okrac ją  p a rlam en ta rn ą , a 
to  dlatego dobrego powodu, 
że p arlam en t odgrywa w niej 
rolę w ażną, ale uboczną i o- 
graniczoną a  też dlatego, że 
wyborcy ograniczeni są do 
głów rodzin, czy też  gospo­
darstw  dom ow ych. Muszą 
więc m ieć swoją odpowie­
dzialność społeczną, a  nie 
tylko indyw idualną. Rząd 
Jest od Zgrom adzenia N aro­
dowego niezależny, choć m u ­
si uzyskać od niego budżet. 
Ale zasadnicza lin ia  h ie ra r ­
chii politycznej idzie poprzez 
zależności rządu  od prem ie­
ra, prem iera  zaś od prezy­
d en ta .

Zalety i n iedom agania te ­
go system u są wcale jasn e . Z 
Jednej strony rządy spraw ne 
i silne, z drugiej możliwości 
zawsze czyhające nadużyw a­

n ia  władzy wykonaw czej. Ale 
rezu lta ty  dotychczasowe eks­
perym entu  Sa lazara  okazały 
się dla  Portugalii zbawienne: 
k raj rządny, skarb  pełny, 
pieniądz Jeden z najzdrow ­
szych w Europie, dwadzieścia 
pięć la t  SfKJkoJu 1 p o k o ju ...

Jak  to  zostało osiągnięte?
Dzięki w łaśnie tym  głęłjo- 

klm zasadom , o których  m o­
wa ^ l a  n a  początku tych  ro- 
zw afeń, a  n a  których  opiera 
się aalazarsk le  pojęcie w ła­
dzy ( rządu.

NA OPOCE KATOLICYZMU

Saiazar Jest m ocnym , kon­
sekwentnym  katolikiem , u 
wstępu do swych rozważań 
konsty tucyjnych zaznacza, że 
nie potrzebuje szukać źródeł 
an i m ocnego pun k tu  oparcia 
d la  swej konsty tucji. Nie po­
trzebuje  rozważać długo i 
mozolnie, skąd p łyną dla 
człowieka Jego absolutne n a ­
kazy m oralne, osobiste i spo­
łeczne. Może nie tracić  czasu 
n a  form ułow anie — w próżni 
— “k o n trak tu  społecznego", 
jak  chciał Rousseau. Nie gro­
zi m u pokusa bałw ochwal­
stw a dla  państw a czy naw et 
narodu  Prawdy indyw idual­
ne i społeczne, głoszone przez 
w iarę i etykę katolicką, uznał 
Saiazar, u wstępu i raz  na 
zawsze, za swoje. Nawet przy
dyktaturze jaką, w pewnej

H ESSEL & C IA. L T D A .
PARQUE D. PEDRO II — 726 — S. PAULO

A d w o k a t
DR LUCJAN KASPRZAK 

ZNA JĘZYK POLSKI 
Biuro przy ulicy 15 de No. 
vembro, 548, p iętro  I, teL 592. 
P neprow adca ipraw y n a tn -  
ra lliac jl, robotnicze, Inwen- 
t a n e ,  procesy cywilne, kry ­
m inalne I n latw la nabycia 
książek n a  policji d la cu­
dzoziemców .

(Właściciele STANISŁAW I  CZEMAWA HESSLOWIE)

Wyroby ornam entacyjne z jedwabiu na  meble jak 
serwetki, m akatki, kapy n a  łóżka (colchas), e tc ., 
oraz seiTwety na  ołtarze — malowanie ręczne o zło­
conych konturach.

PIĘKNE ŚLUBNE PREZENTY.

Płótna z wzorami do haftów (riscos) jak  serwety 
z kretonu i granitu , serwetki, różne płócienka, etc. 
Jesteśmy dostawcami wielu kolegiów. Sprzedaż wy­
łącznie za pobraniem pocztowym (reembolso p o s ta l) .

Peçam nosso catálogo ilustrado gratis, indican­
do seu endereço exato (Estado).

m ierze spraw uje n ad  swym 
narodem , nigdy, wobec opar­
cia  się o epokę katolicyzm u, 
nie może m u grozić popad- 
nlęcie w to talizm  1 etyczny 
b e z k a rn o ś ć  jakiegokolwiek 
faszyzmu. S tąd  ta  au ra  pew­
ności, spokoju 1 zaufania, Ja­
ka go otacza.

Je st i d ruga tak a  głęboka, 
zasadnicza praw da Salaza- 
rowska. W iam ach  chrześci­
jańskiej m oralności naczel­
nym  dobrem  Jego polityki 
jes t oto naród, tak i. Jakim 
go stworzyły wieki liistoril. 
S tąd , n a  przykład, jego za­
sadnicza troska  o ogromne 
wciąż jeszcze im perium  ko­
lonialne tego odkrywczego, 
żeglarskiego i kolonialnego 
narodu, jak im  zawsze byli 
Portugalczycy. Takie pojęcie 
narodu, rzeźbionego przez 
wieki h istorii, wyklucza rozu­
m ienie go Jako sum ę wybor­
czych jednostek . Wieki roz­
woju zostawiły w schedzie 
narodowi pewne zasadnicze 
1 ponad jednostkowe kom órki 
sp<deczne, tak ie  Jak przede 
wszystkim rodzina, a  też i in ­
ne Insty tucje zbiorowe, a 
więc Kościół, uniw ersytety i 
wszelkie korporatyw ne ciała 
zawodowe. Taki naród, uro ­
biony przez wieki. Jest n a ­
czelnym dobrem , którem u 
należą się ofiarności 1 po­
święcenie obywateli — wciąż 
w ram ach  katolickiej dyscy­
pliny 1 w iary.
Prof. A. Folkierski (Sł. Pol.)

100 cygar — Cr.» 38,00. 200 
papierosów — Cr.$ 71,50. T a ­
baki fajkowe — Ratunek 30. 
T ytoń do papierosów — ga­
tunek  20 — F ajk i od 8,00 do 
Cr.450 — Chmiel, nasiona la -  
graniczne — Sulfato de cobre 
— Leki dla bydła.

FLORECKI — R ua Rosa­
rio, 64 — Curitiba.

DOBRA OKAZJA 
Sprzedam  w Senges m uro­

wany, dwufrontow y d o m  
(152 m.2), przy głównej ulicy. 
S przedam  b powodu już b a r ­
dzo podeszłego wieku.

Bliższych in fo rm acji udzie­
la António Rakowlcz — R ua 
Oov. M anoel Rlbas, 62 -r 
Senges, P a ran á .



p ł o m i e n i e
ŚWIETNA

ClISK IEGO LO TM K A - 
PISABZA

Dzięki dwom książkom wy­
danym  w stosunkowo k ró t­
kim odstępie czasu. Pierre 
Closterman wzbogacił powo­
jenna Uteraturę lotniczą o 
cenne nabytki, zyskując so­
bie przy tym siawę P*?®™ 
wysokiej klasy. Jego książka 
“Piames in the  Sky ( Pło­
mienie na Niebie’’!, zasługuje 
na pocliwalę przede wszyst­
kim dla tego, że będąc wyni­
kiem bardzo gruntownych 
studiów nad lotniczymi arclii- 
wami amerykańskimi, biT- 
tyjskimi. francuskimi, nie- 
miecktau i japońskimi, za­
wiera dokumenty i epizody z 
wojny w powietrzu nie znane 
nawet nieprzeciętnemu czy­
telnikowi. . .

Wartość tej książki znako­
micie potęgują opisy walk 
w powietrzu, oddane bardzo 
wiernie, a pisane językiem, 
który każdego, kto lata ł w za­
łodze Rojowej, zbliża do bo­
haterów opowiadań tak  b a r­
dzo. że ma się wrażenie, iz 
całą akcję widzi się z obok 
lecącego samolotu.

Będąc pilotenł myśliwskim 
wysokiej klasy, au tor- ze 
szczególną umiejętnością opi­
suje walki i zadania myśliw­
ców. Widać wyraźnie, że jest 
wówczas w Swoim żywiole. - 

W jednym tylko miejscu, a 
mianowicie w rozdziale opisu­
jącym lot załogi polskiej kpt. 
pil. Rocriana ChnUela, z 301 
Dywizji Bomb., lecącej na  
pomoc powstańcom warszaw­
skim pozwała sobie autor na 
całą gamę refleksyj, w któ­
rych nuta  patosu została 
wplątana świadomie w spo­
sób łatwo dostrzegalny. Au­
tor doskonale wczuwa się w 
tragedii tych. którzy walczy­
li i ginęli w palących się do­
mach Warszawy, jak i tych. 
k tó r^r spadali w‘palących się 
“Liberatorach” .

SŁABOŚĆ DO POLAKÓW 
Autor wydaje się mieć do 

Polaków słabość. Wspomina 
o lotnikach polskich wszędzie 
tam, gdzie jest ku temu-spo­
sobność. I tak np . pisząc o

w ypraw ie n a  n iem ieck i o ta ę t  
cYSternę w norw eskim  Iio r- 
dżie R om back.
dwa diwizjony, ktorc doko­
nały ataku  miały ^yę osła 
nlane przez “M ustangi z 315 
potskiego dywizjonu mysUw- 
skiego. Niestety, we mgle nad 
morzem Północnym 
szło do rendez-vous i Mo- 
skity” poleciały bez Poll*™* 
Mustangów. Ale au tor nie po­
zostawia tego bez kom enta­
rza.

Przy widoczności 
kilkadziesiąt stop, obydwie 
formacje mogły przejsc obok 
siebie blisko, nie °
sobie. Nie można było wy­
m agać rzeczy niemożliwych 
od pilotów myśliwskich, me 
posiadających w kabi­
nach obserwatorow. Jak  mo- 
ffli przybyć oni n a  spotkanie 
o oznaczonej sekundzie, w 
punkcie przecięcia m e pozo­
stawiającym  siadu n a  t o -  
kształtnej iiowierzchni mo­
rza?” — zapytuje autor.

W yprawa spełniła swe za­
danie. Niemiecki okręt-cy- 
sterna o wyporności 6.000 ton, 
wiozący wysoko - olctanową 
benzynę dla jednostek L u it- 
watfe w  Norwegii został za­
topiony. W ten  psosób u ra ­
towano wiele tysięcy tonażu 
z konwojów brytyjskich pły­
nących do Murmańska;. Ofi­
cerem, który wydał rozkaz do 
zaatakowania i zatopienia o- 
krętu-cysterny byt A. O . 9 ' 
in C. Coastal Command Air 
M arshal John Siessor. Wy­
praw ą ząś dowodził Gp. Capt. 
Max Guedj, haj bardziej za- 
shiżony lotnik francuski w, 
drugiej wonjnie św iatow ej.

Niestety, w wyprawie tej 
zginą! nie tylko jej dowódca, 
ale i właściwy “sprawca" za­
topionego okrętu Fit. Lt. Mac 
Gregor. Z 19 “Moskitów”, 
tylko cztery wróciły do bazy.

Książka składa się z dzie­
więciu opowiadań; o których 
należy przede wszystkim po» 
wiedzieć, że zarówno dzięki 
swej formie literackiej, jak  i 
swej wartości dokum entacyj­
nej , stanow ią one bogaty do­
robek w powojennym pi­
śmiennictwie lotniczym .

O AT.\KU NA PEARL 
HARBOK

Doskonałym przykładem 
skrupulatności au tora , jest
m ateriał, dotyczący a tak u  ja ­
pońskiego na Peari H m uok  
Nawet przeciętny czytelnik 
jednej gazety porannej mówi 
dziś z pewnością siebie o za 
niedbanlach
które spowodowały klęsKę, 
Vaka spotkała flotę m orską i 
lotnictwo am erykańskie w 
historycznym  a taku  samolo­
tów japońskich n a  P eail H ar- 
bor Ale dopiero Closterm ann 
udostępnił szerokim rzeszom 
c z y te ln ik ó w  nieam erykan-
skich szczegóły, dotyczące te ­
go w ydarzenia.

Atak przeprowadzony hył, 
przez Pierwszą Flotę Powie­
trzna. pod dowództwem wice­
adm irała  C. Nagumo który 
m iał wówczas pod swoim do­
wództwem szesc lotniskow­
ców, eskortowanych przez 
dziewięć kontrtorpedowcow, 
dwa ciężkie krążowniki i dwa 
pancerniki. Pierwszy nalo t 
został dokonany przez 90 
bombowców “N akajim a 97 i 
50 bombowców do bom bardo- 

. w anią nurkowego, “Aichi 99 . 
Bombowce te  były osłaniane 
przez 50 samolotów myśliw­
skich “M itsubishi O”, popu­
larnie zwanych “Zero” .

Pierwsza fala  m iała za  za­
danie zniszczyć znajdujące 
się w pprcie amery^canskim 
j)kręty wojenne. Druga fala, 
której zadanie polegało n a  
zniszczeniu lotnisk am ery­
kańskich i znajdujących się 
n a  nich samolotów, sk ładała  
się z 50 samolotów “N akaji- 
m a 97”, 80 samolotów “Aichi 
99” i 4 myśliwców “M itsubi­
shi O” . .

O całkowitym zaskoczeniu 
, śv/iadczy najiepiej to, żfe ty l­

ko siedem am erykańskich sa ­
molotów myśiiwsklcłi w ystar­
towało do walki w powietrzu. 
W każdym tych siedm niu w y­
padków, piloci amerykańscy 
uczynili to  bez rozkazu i z 
własnej Inicjatywy. Alarm, 
podniesiony przez obsługę 
doświadcz a 1 i i e j radiostacji 
radiolokacyjnej {obsługa: 1 
kapral, -1 szeregowiec) nie

przekonał nikogo o POwadze 
sytuacji, a  n a  sam ą ra d io s ^ -  
cie i tak  pa trzan o  z dużym 
i^ildowierzSniem, jeśli cho­
dziło o jej użytecznoso 

.W -dniu 7 g ru d n a  1941 1., 
n eodz 7 rano, lotnictw o a -  
m erykańskie posiadało w po- 
bUżu Pearl Harbor, n a  trzech 
głównych lotniskow cach ̂  i 
jednym  zapasowym, 221  ̂ sa ­
molotów zdolnych do w alk i.
W trzy godziny , pozniej, A- 
m ery k L ie  . u tracili 37 sam o- 
S tó w  bombowych i 109 m y­
śliwskich (w tym  8 L a ta ją -  

-cycli Fortec 3-17. 22 B-18, 7 
/i-20 62 P-40B, 11 P-40C, 23 
p-36 i 9 P -26J. ,

Każdy sam olot am erykań­
skiej .m arynarki wojennej lub 
lotnictw a, k tóry zdołano oca­
lić. był uszkodzony.

-Japończycy stracili w p ier­
wszej fali 9 samolotów, a  w 
drugiej 21 samolotów’. Tak 
więc- za cenę 30 samolotow,

. unieszkodliwili Japońc z y c y 
75 p rocent m orskich i powie­
trznych sił am erykańskich  
n a  Pacyfiku. '

Przyszedłszy do siebie, dali 
-Amerykanie dowód, że tylko 
zaskoczeniu mieli Japończycy 
początkowe powodzenie. Póź­
niejsze wypadki n a  F ilipi­
nach, n a  półwyspie B ataan , 
n a  M arianach , n a  G uadalca- 
nal, n a  Okinawie i wielu in ­
nych  m iejscach n a  Pacyfiku, 
przekonały Japończyków, że 
ich przeciwnikowi nie b rak  
odwagi, zdecydowania, upo­
ru, waleczności i poświęcenia. 
WYPRAWA NA SAMOLOT 

Przykłady tego m ożna z n a ­
leźć w rozdziale o walkacli na  
półwyspie B ataan , oraz w wy­
praw ie n a  sam olot adm irała  
Y am am oto .

Ten wysoki oficer japoński, 
jeden  z najw ybitniejszych, 
jak ich  posiadał ówczesny 
sztab generalny, padł. ofiarą  
nie tylko swej punktualności, 
ale i w spaniałej sztuki l a ta ­
n ia  n a  daląką odległość, jak ą  
już wówczas posiadali lo tn i­
cy am erykańscy. Trzeba jesz­
cze dodać 1 to, że jed n ą  z 
głównych przyczyn powodze­
nia  tego lotu był fakt,- iż 
dzięki szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności, rząd  am erykań-

ROK XXEC

R c c o i n c o d  â  ę  ? E d u c a ? a o  S a n itá r ia  do De- 
A Divisão de Spcreta rla  de S aúde Pública, reco-

p a rta m e n to  de Saude^^a Secre ^ p ro g ram a radio-
m enda  a todos ^ e  tra n sm itid o  todos os saba-

C°^’bc'‘la i^ anae 'jfe^ L td^ \o  D „ r s k 1 E SILVA -  D iretor.

-rn V zy^m ^^d "pom niejsza zasługi 16 ame_ 
ry k a ń s k ic h  m ysU w
ík ic lv  k tórzy, odd aleni o 
mU od sw ej bazy, le cą c  na 
L lg h tn in g  P - 38, z zapasow y 
jn i  siln ikam i, odnaleźli n ad  
P acyfik iem  sam olot ja p o ń ­
skiego ad m irała, rozpraw ili 
i ę  z i e g o  cen n ym  pasażerem  
iuż nad lądem , om al ze z w y ­
sokości w ierzchołków  
A d m irał Y am am o to  zg in ą ł w

^ ’o ” hiS ori'l ’ n aro d zen ia  sa ­
m olotu L lghtn ing , pisze au to r 

'bardzo , ciekawie w sPfOja - 
njTm przypisku. Te w łaśnie 
przypiski są nieocenioną po­
m ocą dla czytelnika, k tó ry  
n ie  m iał sposobnosci poznać 
wielu ta jn ików  ówczesnego 
lo tn ic tw a w ojujących państw . 
Po ich  przeczytaniu  może do­
piero przeciętny  czytelnik 
należycie ocenić ważność wy­
padków . opisyw anych w d a ­
nym  rozdziale.

“ZMIERZCH BOGÓW”

Takim  w łaśnie niezwykle 
in te resu jącym  przyczynkiem  
jes t “Post S crip tu m ” do h i-  
storU pochodzenia i użycia 
sam olotu M esfeerschmitt 262, 
k lóry  zn a jd u jem y  w rozdzia­
le zaty tu łow anym  wymownie 
“Zm ierzch Bogów” . W edług 
au to ra , M esserschm itt 262, 
pierwszy niem iecki sam olot 
o napędzie odrzutowym , latW  
w zak ładach  dośw iadczal­
nych  ju ż  w styczniu, 1942 r .

Ja k  om alże wszędzie,, “z a ­
in teresow ane” władze i m i­
n iste rs tw a  nie wiele in te reso ­
w ały się "dziw oiągiem  n a  
trzech  n o g ach ” . Dopiero 
wzmożone bom bardow a n i e 
Rzeszy, spowodowane dzien­
nym i n a lo tam i am ery k ań ­
skiego lo tn ic tw a, zm usiło 
niem ieckiego genera ła  lo tn i­
ctw a, G aiłanda, do zw rócenia

się w tej spraw ie bezpośred­
n io  do H itle ra . , .

Jed y n ie  konsekw etne i nie­
u s ta n n e  bom bardow anie fa ­
bryk  n iem ieckich  spraw iło to, 
że Niemcy nie  użyli, w walce 
w ięcej, aniżeli 400 samolotów 
tego  ty p u .

H itle r jed n a k  tak  był za­
chw ycony wyczynam i tego 
sam olotu , że postanow ił uzyć 
go do bom bardow ania  Anglii. 
G oering  nie  oponował, i w re ­
zu ltac ie  N iemcy s trac ili cen­
ny ch  sześć m iesięcy czasu.
W końcu  jed n a k  H itler dał 
się przekonać i w październi­
ku 1944 r . ,  L uftw affe  posia­
d a ła  ju ż  cztery dywizjony, 
zao p atrzo n e  w Me-262.

A utor je s t zdan ia , że gdyby . 
nie  fak t. iż dzięki uporowi 
H itie ła , N iemcy s tracili sześć 
m iesięcy w p rodukcji Me-262, 
L uftw affe  odwróciłaby sy­
tu ac ję , ja k a  wówczas istn ia ­
ła  w p o w ie trzu .

'Ti’udno  je s t polemizować z 
tw ierdzeniem , opartym  w du­
żej m ierze  n a  przypuszcze­
niu ; m ożna  jed n ak  zgodzić 
się z au to rem , że Me-262 był 
wówczas w s ta n ie  “zrewolu­
cjonizow ać tak ty k ę  walki w 
pow ietrzu” .

OBRONA MALTY 
Jest- je szcze  jeden-rozdział 

w książce C losterm anna, k tó­
ry zasługuje  n a  wyróżnienie 
ze względu zarów no n a  treść, 
ja k  i lite rack ie  ujęcie. Jest 
to  rozdział o obronie M alty. 
C zy tając  o tym , jak  piloci 
bry ty jscy  sta rto w a li na  tych 
sam ych  sam g lo tach  (reparo­
w anych  przez żołnierzy wojsk 
lądow ych) pięć razy  dziennie, 
aby  odpędzić wyprawy, złożo- 

'n e  ze s tu  Ju-87  i 50 Me-109, 
n ie  m ożem y-się oprzeć uczu­
ciu najw yższego u z n an ia  dla 
ty ch  m łodych iudzi, którzy 
m usieli dobrze rozum ieć waż­
ność powierzonego im  zada­
n ia . skoro p rze trw a li te  wszy­
s tk ie  n ad ludzk ie  wysiłki, o ja ­
k ich  pisze a u to r .

Ślepi pasażerowie mieli walizy wypchane cen- 
nymi rzeczami, często duże m ajątki w dewizach 
przy sobie. W nocy szli nad granicę z przewodnikiem; 
ten kazai im czekać w pewnym miejscu mówiąc, że 
idzie zbadać sytuację. Po pewnym czasie wracał ze 
strażnikami. Na posterunku pasażerowie pod groźbą 
rewolwerów pisali do znajomych listy tej treści, że 
przeszli szczęśliwie granicę i że można zaufać prze­
wodnikowi. Z takimi listami zbrodniarze jeździli do 
Lwowa po nowe ofiary, pewni-bezkarności, bo wiedzie­
li, że NKWD ze swoich Jap nikogo nie wypuści, a tak 
pilnuje, iż niepodobieństwem ostrzec słowem lub pi­
smem kogokolwiek. W ten sposób ograbione ofiaiy 
wędrowały do łagrów na dalekiej północy, skąd nie 
miały nigdy wrócić.

— Inżynier Kuźmiński, mechanik-kotlarz, opowie­
dział riii w stanisławowskim więzieniu inny aspekt 
tego samego postępowania Soiyietów. Jego znajoma, 
żona kapitana, s ^ ty k a  go na ulicy Leona Sapiehy 
we Lwowie i mówi;

— To pan jeszcze tu, zamiast we Francji w armii 
gen. Sikorskiego? Jaki z pana Polak?

— Trudno i niebezpiecznie przejść granicę, bo So­
wieci pilnują gęsto i z p sam i...

— Co pan mówi? nie tak trudno dla wtajemni­
czonych... Jest organizacja, wysyłająca ludzi mło­
dych do Rumunii a 's tam tąd  do Francji. Przejście to 
fraszka, przyjemna wycieczka. Niech pan słucha; po- 
jedzie pan do Stanisławowa pociągiem, tam  na placu 
dworcowym czeka autobus; szoferowi powie pan hasło 
“pobudka”, on pana przewiezie przez granicę.

Inż. Kuźmiński pożegnał staruszkę matkę, uści- 
^ ą ł  po raz ostatni młodą narzeczoną i z plecakiem, 
żegnany łzami najdroższych, wyruszył w daleką po^ 
dróż. W Stanisławowie w oznaczonym miejscu auto­
bus juz stał, a  w nim niecierpliwie czekało kilkunastu 
młodych, jak on, mężczyzn. Na dźwięk hasła szofer 
kazał mu siadać. Wkrótce autobus ruszył, pędził dość 
szybko przez słabo oświetlone wieczorem ulice i zatrzy­
m ał się nagle przed wysoką bramą, która momental­
nie otworzyła się i zamknęła za autem . Na dziedzińcu 
podskoc^li enkawudyści. Nikt z pasażerów nie mógł 
twierdzić, że nie chciał uciekać za granicę do armii wro 
ga. NKWD zajęło się nimi troskliwie i wypuściło aż 
w łagrach na dalekiej północy.

A co przecierpieli w śledztwie? Kto krzyczał i ję­
czał noc w noc tak przeraźliwie, że mimo puszczonego 
w rucli motoru na dziedzińcu jęki dochodziły z bu­
dynku sądowego do nas do więzienia?

Jeszcze inni opowiadali nam w celi, że na drodze 
za miastem dopędziło autobus auto, z którego wysko­
czyli enkawudyści z rewolwerami. Epilog ten  sam 

We wschodniej części Polski jesienią 1939 r  bvło 
wielu uciekinierów z zachodu, którzy umknęli przed 
Niemcami. Ludność darzyła początkowo sympatią 
wojska radzieckie, bo z dwojga złego wolała Sowietów

J A N  Z B R U C Z

CZY B YŁEM  S IF IE O IE M ?
(COPYRIGHT /3Y AUTHOR -  

Wszelkie praw a za-skrzeżone dla  Autora)
------------------------ ( ,3 S ')

niż Niemców. Nastroje zmieniły się szybko, gdy spo­
łeczeństwo polskie poznało się na cliytrości ok u p an ta . 
Wówczas nastąpił odpływ fali. Ludzie poczęli uciekać 
przez nową granicę na  Sanie i Bugu na  zachód. Nie 
było to łatwym, ponieważ Sowieci obstawili gęstymi 
posterunkami granicę i strzelali do uciekających. 
Niemcy natom iast pozwalali przechodzić spokojnie tu  
j tam, gdzie kto chciał. Sowieci również przyjmowali 
zbegów, przeważnie żydów, ale do więzień. Sowieci, 
mający sieć szpiegowską tak  rozległą jak  żadne pań ­
stwo na  świecie, orientowali się w zmianie nastrojów 
i ucieczce ludności. Z tego powodu ogarniała ich 
wściekłość. Całą ludność nadgraniczną przesiedlili 
w głąb kraju  lub do Rosji. W Przemyślu, z ulic poło­
żonych nad. Sanem, wyrzucili wszystkich mieszkań­
ców, a wyloty ulic zabili wysoko deskami.

Opustoszało i zamarło pogranicze po stronie so­
wieckiej. Ubi soUtudinem faciunt, pacem a p e llan t. ..

We Lwowie zaś ogłoszono o transportach  na  nie­
miecką stronę. Do d ługichjociągów  towarowych tło­
czyły się tysiące wraz z tobołami i 'dziećmi. Ludzie ci 
nie chcieli żyć pod Sowietami, gdzie brakowało żyw­
ności i wielu artykułów pierwszej potrzeby, ponieważ 
okupanci zrabowali wszystko i wywieżU do Związku 
Radzieckiego. Te trudności aprowizacyjne oraz głosy 
coraz częstsze, iż “pod Niemcem” jest lepiej, bo można 
wszystko niedrogo kupić, sprawiły, iż powszechną s ta ­
ła się chęć wyjazdu na zachód. Przeto czekano z wiel­
ką niecierpliwością na  zapowiedziane transporty; u- 
ciekinierzy, których były setki'tysięcy też woleli wrócić 
do swych domów, niż gnieździć się po sieniach, stodo­
łach czy strychach. Ponieważ Sowieci, jak  złodzieje 
i  zbóje, zwykli wszystko czynić nocą, przeto i transport 
ruszył nocą. Gdy rankiem  pasażerowie poczęli wyglą­
dać przez małe okienka, spostrzegli, że pociąg pedzi 
na wschód zam iast na  zachód. Uzbrojeni konwojenci 
pilnowali dobrze, by żywi d o j e c h a l i  na  m i e j ­
s c a  p r z e z n a c z e n i a  w o b ł a ś c i  mototow- 
skiej, ś w i e r d ł o w s k i e j. lub w Korni po dwu 
a nawet trzech tygodniach podróży w zam kniętych by­
dlęcych wagonach. To nic, iż po drodze wyrzucano 
trupy dzieci — żywi dojechali na  niewolniczą harówkę 
Tam pracy moc dla milionów, bo ta jga  jest wieczna- 
nim  w jednym miejscu wytną, już narośnie w drugim ’ 

W ten perfidny sposób złowiono niewielu może 
kilkadziesiąt tysięcy. Ludność wnet poczęła stronić 
od tych “transportów na zachód” . Wówczas Sowieci 
nocanú obstawiaU strażą ulice. Dom za domem kto

żyw m usiał siadać n a  ciężarowe a u ta  “po bystre j” tak, 
że ubrać się nić było czasu . I ci pojechali tam , gdzie 
poprzedni. Gdy wieść o tych  wywozach rozniosła się, 
ludzie poczęli spać m iesiącam i w ub ran iu , przy spako­
w anych tobołach, walizach, by bodaj cząstkę dobytku 
u ch ron ić .

Z domów wygodnych, zasobnych, k tóre  Polacy bu­
dowali p racą całych pokoleń. Sowieci w ydarli ich prze­
mocą i wywieźli n a  Sybir w ta jgę  do baraków  skleco­
nych z nieciosanych biei-wion, w któi-ych musieli żyć 
odcięci od świata, pozbawieni wszystkiego, zawsze bru­
dni i g łodn i. W w arunkach  k lim atycznych niesłycha­
nie ciężkich musieli wykonywać pod s trażą  pracę nie­
wolników w połowie XX w . Z dwóch milionów w ten 
sposób uwięzionych w jasyr, uratow ało  się około 100 
tysięcy po sześciu la tach  nieludzkich c ie rp ień .

Na' ziemiách polskich zajętych  przez wojska ra­
dzieckie w 1939 r .  NKWD niszczyło przede wszystkim 
inteligencję i to nietylko polską lecz i żydowską czy 
ukraińską. Więzienia były przepełnione conajmniej 
dziesięciokrotnie, skoro Sowieci do cel pojedyńczych 
tłoczyli po 15 więźniów, a do większych, w których za 
czasów polskich przebywało 6 — w pychali po 50-ciu 
i w ięcej. Mimo częstej wysyłki do łagrów bez wvroków, 
więzienia były przepełnione zaw sze. Opowiadali nam 
więźniowie sowieccy w Charkowie, że w r .  1917 na 
Ukrainie we wszystkich więzieniach cele były tak  za- 
tłoczone, iż ludzie stali ciasno jeden przy drugim  ty- 
godniami, bo n ie było miejsca, by usiąść, śm iertelnie 
znużeni padali nocą jedni n a  drugich  pokotem, jak 
ścięty łan  zboża.

Adwokat H anusiak z Nadworny, niskiego wzrostu. 
siWy, schorowany, jako prezydent m ias ta  przyjmował 
wkraczające wojsko sowieckie Chlebem’ i sola 17-go 
wraesnia 1939 r .  Aresztowano go wkrótce, n ik t nie 
wiedział, za co? W czasie śledztwa więzień dowiedział 
się zdumiony, że Sowieci obw lniaja go o nacjonalizm  
ukraiński, ponieważ za czasów polskich należał do 
organizacji ukraińskich  “UNDO” i “DIŁO” . Przecież 

olacy nie zam knęli go za to, dlaczegóż więc aresztują 
prawniczej głowie, do której wbi-. 

lo??  * . praw a rzymskiego; lex non
pomieścić się nowe, barbarzyń- 

w innvm'^'®’ za czyny popełnione przed laty
•’ twardziej, iż n ie były to czyny 

chorowity, chddził aż do 
S w o w .= v  krokow tam  i z pow rotem  po celi sta- 
S T k m n f  i mówił sam  do siebie, ści-
rozorawip qsh że zw ariuje. Na groteskowej
m iesztlo mu otrzym ał wyrok 10-letni. To po- 
^ e S u  t a w .  zupełnie. Zresztą pobyt w wię-
rvch n ipdaS n^  męczył się n iedługo. C i. któ-
na  wieki Chlebem i solą, oswobodzili go

(Ciąg dalszy nastąp i)



ROK XXIX

FIRMA IMOBILIAKIA MATOGROSSENSE Jest zare jestrow ana  w Cuiabá, sto ­
licy M ato Grosso pod nu m . 2 951 i zaarchiw ow ana w “J u n ta  Com ercial do P a ran á  
pod nu m . 26.729.

O trzym aliśm y nowe obszary ziem i n ad a jące  się znakom icie dla rolnictw a. 
Z korzystajcie z tak  w ielkiej okazji i zam aw iajcie n a  własność ziemie w M at- 
to Grosso.

P rzyjm ujem y p o d an ia  (requerim en tos) i wysyłamy je  wprost do R z ą d u  
Stanow ego w M atto  Grosso za bardzo  m ałe w ynagrodzenie. G w arantu jem y 1 
za łatw iam y przepisy w prost n a  w łasność aż  do zakończenia Ich . D ostatecznych 
In fo rm acji udziela nasze b iuro . W In terio rze  załatw iam y przez korespondencję, 
lub przez naszych agentów .

Kua C om endador A raujo, 95 
Fone, 1056 - C aixa Postal, 215

End. Telegr. ; “AUTOUDA” 
C uritiba  — Estado do P a ran á

D I S T R I B U I D O R E S  :

Cia. S iderúrgica Nacional 
Cia. S iderúrgica Belgo M ineira

IM P O R T A D O R A  N A C IO N A L S /A
CHAPAS DE FERRO E GALVANIZADAS — TUBOS DE FER ­
RO FUNDIDO E GALVANIZADOS — AZULEJOS — FOLHAS 

DE FLANDRES — MATERIAIS, SANITARIOS.

FARMACIAS 
E DROGARIASM INERVA

“O mais conceituado nom e no comércio de m edicam entos” 
com filia is  de a tacad o  e varejo  em:

CURITIBA — MINERVA, PRINCIPAL (P erfu m aria ), 
BRASIL, MINERVA 15, SUISSA e POPULAR. 

INTERIOR — P o n ta  G rossa, Londrina, M aringá, Ja ca re -  
zinho, P a ran ag u á , A n ton ina, I ra t í  e U nlâo d a  V itoria.

Se n a  sua localidade não  houver o m edicam ento  que Você 
precisa, peça»o pelo Reem bolso P ostal a  um a das D rogarias 
M inerva — sem pre p ro n ta s  p a ra  servir bem  a todos os que 

----------------------  delas n ecessitam . ----------------------

Specjalna zniżka w Listopadzie I w G rudniu  w

C A S A  P A R I S  -  O k a z j a
f a b r ic a  d e  r o u p a s  f e i t a s

Wybór u brań , płaszczy, koszul, swetrów, artykułów  męskich, 
dam skich i dla  dzieci. Ceny najn iższe w K urytybie ze zniżką 

25 proc Płaszcze dam skie am erykańskie  po 220,00. 
/■RAÇA TIKADENTES 306, RÓG DŁICY

— M a t e r i a ł y  l o k e i o w e  —
SPRZEDAŻ HURTOWNA 1 DETALICZNA

JOHNSSON & Cia.
Praça Generoso Marques, 26

CAIXA POSTA 286 — Adres Telegr.: E D E M U N D O

t e l e f o n  2-6-2-7 — C U R I T I B A  
_______  M Ô W I  S I E  P O  P O L S K U

BR MENDES DE ARAUJO 
Leczenie bez operacji: hem o­
roidów, żylaków, chorób żo- 
łądkowyc h , niestraw ności, 
zgagi, kiszek, wątroby, bólu 
kolek, ślepej kiszki, raka , 
wrzodów n a  nogach. P rzy j­
m uje od 3 - 6. Rua Dr. M urici 
439, 5 -te  piętro, Apt. 54. Edi- 
ficio S. Lourenęo — Curitiba.

DB STANISŁ4W BEMBEN 
Lekarz — K lin ika ogólna : 
leczy choroby kobiece, cho­

roby żołądka, wątroby 
1 wew nętrzne.

Kona : P raça  T iradentes, 530 
(altos da  F arm ácia  S telte ld), 

od 10-12 1 od 3-6 godz. 
Rez.: R  J u lia  da  Costa, 368 
C u r i t i b a  - Telefon 4376

DR. ELIAS JO SÉ  
HANNA

  L E K A R Z  -----
Choroby uszu, nosa 1 g ard ła . 
Kons. Rua Mons. Celso, 136 
R es .: Rua T ra jan o  Reis, 31 
C O RIIIBA  ------ PARANA’

Dr HYGINO A. TEMPSKI 
Adwokat: Sprawy cywilne,
krym inalne, 1 handlow e. Me­
tryki, dokum enty, pełnom o­
cnictw a. — Usti>wodawstwo 
Pracy . — Godziny przyjęć, 

od 9 do 11 1 od 3 do 6. 
PONTA GROSSA - PARANA

DR C A R L O SHELLER 
K l i n i k a  ch irurg iczna dla 
w szystkich. Leczy żylaki na 
nogach 1 ran y  bez operacji. 
K ons. Av. João Pessoa, 68. 
P rzyjm uje od 11-ej do 12-ej 

1 od 3-ej do 5-ej.
Telefon 4527 

R ezydencja: Com. Araujo, 970 
KURYTTBA — Telefon 424

Sum iennie wykonuje się 
recepty okulistów

O ł i c a  Curitiba
Jedyna specytikowana 

IRMAOS BARBOSA LTDA 
C U R I T I B A  

M atriz: R ua Mons Celso, 31 
P raça  Zacarias, 92 (Filial) 
Filia w PONTA GROSSA: 
R ua 15 de Novembro, 499

Radios Philips
Revendedores Autorisados

Cas a  T a r o b á
Vvenida João Pessoa, 111-115
CURITIBA ------ PARANA’

STIER & STIER

Casa Cruzeiro
Sielski, Sbalqueiro & Cia.

P raça  Coronel Enéas, 152 
2elastwo, naczy n ia . Szkło, 
farby, oleje, pokosty, nasiona 
ogrodowe, artyku ły  n a  p re­
zenty  Itp . -CENY NISKIE

WINCENTY FLENIK 
</hirur? - D entysta  

Godziny przyjęć : od 8 — 11 
1 od 2 - 6. RUA SALDANHA 
MARINHO, 593. CURITIBA.

Pędzle do golenia — Lam ­
pki — baterie  — K arty  do 
gry — Culas, bom bas p a ra  
cfaimarrão. K latk i dla  p ta ­
ctwa. Isqueiros od 15,00 do 
400 kruzejrów . Nasienie b ra- 
catingi. FLORECKI — Rosá­
rio, 64 — Curitiba.

R O K  M A R Y J N Y
(Dokończenie z  2-ej strony)

ła  M aryl odpowiada Jej do­
skonałej niew inności 1 wolnor 
ścl od wszelkiej winy.

W se tn ą  rocznicę uroczy­
stego sform ułow ania dogm a­
tu  Niepokalanego Poczęcia 
papież Pius X II ogłosił ency­
klikę Fulgens Corono 1 u s ta ­
nowił rok 1954 Rokiem  M a­
ry jnym . M atka Boża w cza­
sie swego ziemskiego życia 
była niedoścignionym  wzo­
rem  cnót chrześcijańskich; 
była pokorną służebnicą Bo­
ga, kochającą M atką swego 
Syna, najlepszą córą narodu 
żydowskiego, którego praw a 
w iernie p rzestrzegała i do­
kładnie w ypełniała. Czynną 
m iłością kochała  swoich 
współbraci, w chwilach cier­
p ienia  um iała  być m ężna, a 
pod krzyżem swego Syna nie 
zachw iała się an i ria chwilę 
godząc się całkowicie z wyro­
kam i Boga O jca.

W postać  M atki Bożej w pa­
tryw ał się cały Kościół, dro­
gą Je j życia, pełną cnót, po­
szli święci, wybrańcy Boga. 
O na wychowała wielkich ja ł-  
mużnlków, była gwiazdą 
przew odnią dla cierpiących, 
wzorem czyStości d la  rodzin 
1 młodzieży, nauczycielką Oj­
ców 1 Doktorów Kościoła, t e ­
ologów, filozofów, wielu u- 
czonych 1 pisarzy katolickich. 
J e st historycznym  ffaktem , 
że M aryja wychowała wiele 
w ybitnych postaci, które 
tworzyły 1 form owały styl ży­
c ia  liturgicznego 1 naukow e­
go K ościo ła.

Rok M aryjny w określeniu 
encykliki m a być wielkim 
wydarzeniem  w życiu Kościo­
ła  . “św ię ta  tej setnej roczni­
cy powinny nie tylko ożywić

DR.  E.  T E M P S K I - L e k a r z
PRAKTYKOWAŁ W SZPITALACH W POLSCE 

Przyjm uje od.godz. 8-ej do 12-ej I od 4-ej do 6-ej 
KONSULTORIUM: FARMACIA GUAIRA,

RUA MARECHAL FLORIANO, 742 — TELEFON 675 
R ezydencja: Ulica 7 de Setem bro, 3230 — Telefon 677

DR . J . ALEXANDRE 
DOBROWOLSKI 

— Lekarz c liłrurg — 
Cłioroby kobiece 

KLINIKA OGÓLNA 
K ons. P raça  T iraden tes, 322 
Res. R ua Treze de Maio, 879, 

Telefon 1036 
Przyjm uje od 9 - 11 i od 3 - 6.

K i U R O  A D W O K A C K I E
DR BRONISŁAW OSTOJA ROGUSKI, DR ZACARIAS 

EMILIANO SELEIV1E 1 DR EDWARD 2ELAK 
/:a!atw !ają:— Sprawy cywilne, handlow e, krym inalne, ro- 
otnicze i nacjonalizacje, oraz przeprow adzają inw entarze. 
'BAÇA ZACARIAS, 80 — piętro IH , sa la  303 (Edifício João 
  Alfredo) — Telefon: 2174 — C U R I T I B A  -----

E S C R I T Ó R I O  T É C N I C O

J .  F I C I Ń S K I  -  I n ż y n i e r
VKi;flITEKTURA I BUDOWNICTWO — Poza K urytybą przyj- 
'tiuje pro jekty  oraz budowę kościołów, kolegiów 1 wlększycli 
judynków  BIURO: RUA QUINZE DE NOVEMBRO, 266, 
ósme p iętro  — Sala 82 -  EDIFÍCIO JOSE' LOUREIRO.
—  TELEFON 350 — KURYTYBA — PARANA’ ------------

A  V E N C E D O R A * *
FRANCISZEK LACHOWSKI 

C U R I T I B A  — RUA CABRAL, 451 — TELEFON 1357 
Największa F abryka cukierków i karm elków w Paranie 

W yrabia cukierki malinowe, kokosowe, miętowe, cytrynowe, 
mleczne, gumowe Itp .

— Towar pierwszej jakości po cenach  przystępnych. —

ODDZIAŁ DLA POŁOŻNIC I OPERACJI 
— D O M  Z D R O W I A  —

Dr. PACIORNIK
Nowoczesny D ep artam en t dla leczenia chorób wew nętrz­
nych, żelakl i wrzody n a  nogach

RUA LOURENÇO PINTO, 83 — FONE 2067
C U U I T l B  A   P A R A N A

MÓWI SIĘ PO POLSKU

A  M O D E S T A
RUA JOSE’ BONIFÁCIO, 122 

Wielki wybór obuwia i m ateriałów  łokciowych 
po cenach bardzo niskich w składzie 

J A N A  G Ł O D Z I Ń S K I E G O 
<od znanego waszego, który był w “Casa do Povo”)

Casa de Saude S. FRANCISCO
m i A SAO FRANCISCO, 147 - CURITIBA . Telefon 2061, 1043 
Kompletnie wyposażona Chirurgia — Położnictwo — 
Internowana. Radiodeagnotico — Radioterapia. 

WSPÓŁPRACA WOLNA DLA WSZYSTKICH 
L E K A R Z Y

we wszystkich sercach  w iarę 
katolicką i gorący k u lt Dzle- 
w lci. M atki Boga, lecz rów­
nież nakłonić  chrześcijan  do 
jak  najpełniejszego dostoso­
w an ia  swego życia do wzoru, 
jak i stanow i życie Najświę­
tszej P anny” (Fulgens Coro- 
na, 1953). Rozważanie t a ­
jem nicy Niepokalanego P o­
częcia przyniesie społeczno­
ściom katolickim  pogłębienie 
pobożności, pobudzi każdego 
kato lika do s ta ra ń  o osiąg­
nięcie cnoty 1 rozszerzenie 
wiadomości z zakresu rellgil. 
A przede wszystkim ta je m n i­
ca  tâ  m usi porwać św iat k a ­
tolicki ku czystości i n ieska­
zitelności obyczajów. W ojna 
naruszyła porządek m oralny, 
zdewaluowała pojęcie dobra, 
wywetoła n ieład  w życiu pu­
blicznym 1 p ry w atn y m . życie 
wielu narodów  dom aga się 
dziś odrodzenia m oralnego. 
W tym  zakresie władze p a ń ­
stwowe m ogą wiele uczynić, 
niem niej jednak  uzdrow ienia 
porządku m oralnego należy 
szukać również n a  wyższym 
p lan ie . Encyklika Fulgens 
Corona odnośnie tego zagad­
nienia  podkreśla ; “Należy
prosić o pomoc siłę nadludz­
ką, k tó ra  oświeca n ieb iań ­
skim światłem  same umysły, 
k tó ra  dosląga sam ych dusz, 
odnawia je  dzlęld łasce Bożej 
i pod jej działaniem  czyni je 
lepszymi” .

św ia t katolicki obchodzić 
będzie Rok M aryjny wśród 
poważnych w ydarzeń n a  te ­
ren ie  życia społecznego 1 po­
lityki m iędzynarodow ej. Bez 
w ątp ienia ludzkość stoi na  
progu nowej epoki, nowych 
Itoncepcjl i rozwiązań sf)ole- 
cznych, w związku z czym 
człowiek współcesny m a nie­
jed n ą  trudność do przew al- 
czanla. Również w obecnej 
chwili św iat przeżywa zn a ­
czne naprężenie stosunków 
m iędzynarodow ych. Siły po­
koju podejm ują wszelkie wy­
siłki, aby zapewnić narodom  
pokojową współpracę. D late­
go też życie ludzi w obecnej 
rzeczywistości wym aga od 
n ich  wysokiego poziomu m o­
ralnego, odrodzenia cnót 
chrześcijańskich, k tóre  prze­
cież nie czym Innym  są, jak  
tylko twórczym elem entem  
wszelkiego społecznego 1 m o­
ralnego porządku. M odlitew­
n a  1 pełna pobożności atm os­
fe ra  Roku M aryjnego pom o­
że wielu ludziom uporządko­
wać 1 odnowić nie tylkó swe 
rehgljne, ale 1 codzienne ży­
cie.

św ia t katolicki żywi n a j­
pełniejszą ufność, że w ciągu 
Roku M aryjnego we wszyst­
kich miejscowościach popły­
n ą  pokorne modlitwy ku 
Dziewicy, z prośbą o Je j orę­
downictwo, by święte praw a 
Boże były szczerze 1 otwarcie 
uznane przez wszystkich wie­
rzących dla jak  największego 
pożytku człowieka i d la  u -  
powszechnienla spraw y poko­
ju  1 miłości bliźniego.
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U W A G A !
Jest do sprzedania  szakier 

w Espigão das Antas, w m un. 
S. José dos P inhais, przy 
drodze do S. Bento.

19 alkrów ziemi, w tym  16 
pod upraw ę, a  3 lasu. Zabu­
dow ania w dobrym  stan ie. 
In fo rm acji udziela P io tr D y. 
baś, a 'c João Bonato — P or­
tão  — Curitiba.

O K A Z J A  
Jest do sprzedania  RADIO- 
L.A; w ykonana solidnie, z 
m ate ria łu  “ja c a ra n d a ” po 
cenie p rzy stęp n ej. Zgłosze­
n ia  n a  adres: E u a  Ju lia  da 
Costa, 1563 (Blgorilho)
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PROFESOR KATOLICKIEGO UNIW ERSYTETU LU B ELSK IEO O  
O P O T R Z E B A C H  P O L S K I E J  L U D N O s C

WARSZAWA, (IC j — W ar­
szawski dziennik t. zw. ka­
tolików postępowych, czyli 
proreżimowych “Słowo Pow­
szechne” poświęca wie 1 e 
miejsca dyskusji nad tezami 
IX plenum Komitetu Cen­
tralnego partii komunisty­
cznej w Polsce. Jednym z dy­
skutantów jest Aleksander 
Kunicki, profesor Katolickie­
go Uniwersytetu Lubelskiego. 
Artykuł prof. Kunickiego 
porusza wiele niedomagań 
ludności polskiej.

BRAKI W PGB-ACH I 
KOŁCHOZACH

Prof. Kunicki stwierdza, że 
chociaż niedom agania w t .  
zw. rolnictwie socjalisty­
cznym, czyli w sowchozach i 
kołchozach, tkwią “w n a j-  
wlększjTO stopniu w brakach 
organizacyjnych, w braku 
wyszkolonego personelu i 
szczupłości sił roboczych”, to 
jednak nie należy zapominać 
także o przyczynach, które 
tkwią “w psychice pracowni­
ka PGR-u i członka spół­
dzielni produkcyjnej’. Au­
tor mówi w jraźnie, że człon­
kom kołchozów l pracowni­
kom sowchozów w Polsce 
"brak nieraz dostatecznego 
zrozumienia wyższości orga­
nizacyjnej pracy zbiorowej, 
brak należytej p o s t a w y  
względem dobra społeczne­
go” . I to  jest głównym po­
wodem, że chłop jest “nieuf­
ny i niezdecydowany wobec 
przebudowy gospodar c z e j 
kraju” . Nic dziwnego, że 
przy takiej postawie człon­
ków t .  zw. socjalistycznego 
rolnictwa ani PGR-y ani 
kołchozy nie pracują tak, 
jakby tego sobie życzyli ko­
muniści. Prof. Kunicki zdo­
był się na dość wyraźne po­
wiedzenie władzom reżimu, 
że zaufania u chłopów dotąd 
sobie-nie zdobyły i “stąd o- 
cląganie się w pracy, zbywa­
nie i oglądanie się na  in­
nych” .

Z artykułu prof. Kunle- 
cklego dowiadujemy się da­
lej, iż kołchozy tworzy się w 
Polsce za szybko, byle tyiko 
osiągnąć j aknajwiększą ilość 
kolektywnych gospodarstw 
bez względu n a  produkcję 
rolną. “Stanowczo — mówi 
autor — jiależy zerwać z me­
todą Ilościową"’. Lepiej mniej 
lecz wartości o w y c h  p o d  
względem gospodarczym koł­
chozów".

GOSPODARSTWA
INDYWIDUALNE

Utrudnianie życia przez re^ 
żim gospodarzom niezale­
żnym, tw zw. indywidual­
nym, pracującym na w ła­
snych gospodarstwach, autor 
przedstawia w następujących 
słowach: “Często zdarza się, 
że władze zbyt mechaniczne 
cdposzą się do próśb, zażaleń 
i potrzeb człopów indywidual­
nych. W ten  sposób często 
przechodzi się do porządku 
dziennego nad  ich naprawdę 
żywotnymi interesam i. Czę­
sto pisma chłopów bądź po­
zostają bez odpowiedzi, bądź 
też wędrują bez końca. ONR 
(Gminna Rada Narodowa) 
odsyła Interesanta do PRN 
(Powiatowa Rada Narodo­
wa) . Ta z kolei kieruje do 
WRN (Wojewódzka Rada Na­
rodowa). Te ze swej strony 
zas "według kompetehcjll” do 
GRN. Cłiłop czeka, m a n a ­
dzieję i zostaje zawiedziony 
Zdarza się, że GRN nie una- 
je podziału gruntu,, choć 
przewiduje to system prawa 
spadkowego. Czasem n a  od- 
wrot, toleruje się fikcyjny 
podział.

“Gdy mowa o gospodar­
stwach indywidualnych, nie

sposób pominąć spraw do­
staw i kontraktacji. Niedo­
magania w tym zakresie m a­
ją  swe źródła również w b ra ­
ku odpowiedniego uświado­
m ienia. Można tu  powtórzyć 
uwagi dotyczące pracow ni­
ków PGR i członków spół­
dzielni produkcyjnych” . Czy­
li nieufność, ociąganie się, 
zbywanie i oglądanie się na 
innych, a  w sumie odwleka­
nie dostaw i nlekontraktow a- 
nle.

TRUDNOŚCI
MIESZKANIOWE

Przechodząc do omawia­
nia bolączek mieszkańców 
miast, prof. Kunicki n a  pier­
wszym miejscu staw ia tru d ­
ności mieszkaniowe, które 
spowodowane są nie tylko ol­
brzymimi zniszczeniami wo­
jennymi, ale również “w o- 
gromnym rozb u  d ow a n i u 
wszelkiego rodzaju biur, k tó­
re zajm ują dużą ilość m ie­
szkań” . A żeby nie było w ra­
żenia, iż są to  sprawy spora­
dyczne, autor dodaje, iż “to 
są fakty powszechnie znane”. 
Pakty te znane są również i 
n a  Zachodzie, mimo całej 
zakłam anej propagandy re ­
żimowej, k tóra chwali się 
stale budowaniem tysięcy no­
wych mieszkań, zapomina

jednak przyznać, iż bardzo 
wiele znlch przeznaczane jest 
na  b iura  dla władz kom uni­
stycznych, a nie n a  m ieszka­
nia  dla ludności. Nadm ier­
nie rozbudowana b iurokra­
cja  reżimowa nie tylko p a ­
pierkam i gnębi ludność, ale 
także zabiera im m ieszkania 
na  swoje lokale.

PRZEROST ZEBRAŃ

Do bardzo poważnych zm ar­
tw ień m ieszkańca m iast pol­
skich należy “przerost ze­
brań , konferencji, komisji, 
posiedzeń, pogadanek, od­
praw ,narad  Itd . Sceptyczny 
dowcip “straciłem  wiarę w 
ż y c i e  pozakonf erencyjne” 
mieści w sobie dużo gorzkiej 
prawdy — mówi prof. K un i­
cki. Nie kwestionuję dużego 
znaczenia wymiany m y śli, i 
poglądów. Przesa(Ja jednak 
w tym  względzie doprowadza 
do efektu wprost przeciwne­
go: znużenie, zdenerwowanie 
i otępienie. Poza s tra tą  cza­
su i form alną re jes tracją  
znanych faktów konferencje 
w licznych przypadkach nie 
da ją  nic. Odrywają jedynie 
od pracy, a nade wszystko 
uniem ożliwiają sam okształ­
cenie się. Jest zrozumiałe, że 
ogromne tem po życia wym a­
ga pilnego śledzenia jego

n u rtu  1 solidnego przygoto­
w ania się do licznych czyn­
ności zawodowych. Na to  
Jednak tr ie b a  mieć czas. S tąd  
wyłania się potrzeba posza­
now ania czasu człowieka p ra ­
cy dla dobra swej pracy, t .  
zn. osiągnięcia jej owocow.

POTRZEBA WEWNETRZNE- 
GO SPOKOJP

Prof. Kunicki, n a  zakoń­
czenie swego artykułu , odw a­
ża się powiedzieć wprost, ze 
“ogólną potrzebą człowieka 
pracy jes t s ta ra n n a  troska  
nie tylko o jego sy tuację  m a ­
terialną, ale n ade  wszystko o 
jego wew nętrzny spokój, row- 
nowagę ducliową, jego m o ra ­
le. Poprzez silnego 1 zdrowe­
go pod każdym względem 
człowieka wiedzie droga do 
siły i zwartości całeso społe- 
czeństwa i potęgi P ań stw a” 
— kończy swoje uwagi autor. 
Niestety s ta ła  obawa przed 
Bezpieką, przed obozem p ra ­
cy przymusowej, sta łe  kłopo­
ty żywnościowe, sta le  w ysta­
wanie w ogonkach, Tj^strze- 
ganle się donosicieli i agen­
tów Bezpieki, nie mówię już 
o przeroście zebrań  n a jro z ­
m aitszych. nie sprzyja tem u 
spokojowi wew nętrznem u i 
równowadze duchowej czło­
wieka p racy .

List Ambasadora RP -  Moraw­
skiego w Paryskim Dzienniku -  

—  F i g a r o  —
OMAWIAJĄC PODRÓŻ FRANCUZÓW DO WARSZA-

 P. m o r a w s k i  p o d k r e ś l a  p l u s y
I MINUSY TE J PODRÓŻY

m o s trach u , w k tó rym  trzy-
PARYŻ„ fZPPA) — W yjazd 

parlam en tarzystów  _ fra n c u ­
skich do Polski w końcu ubie­
głego roku — rozbudził sen ­
tym enty  p rzyjaźni — zarów ­
n o  u pewnei części Fi’ancu- 
zów jak  i n iek tó rych  Polaków 
Paryski dziennik 'F igaro  
wydrukow ał w noworocznym  
w ydaniu lis t o tw arty  am b a ­
sad o ra  RzeczyDospoliaei Po l­
skiej w P aryżu  — K a je ta n a  
M orawskiego, w związku z 
w yn ow ied ziam i F ran cu zów , 
którzy powrócili z Polski.

Amb. M oraw ski pisze n a  
wstępie, iż z głębokim  w ^ u -  
szęniem  znalazł w wypowie­
dziach p arlam en tarzystów  
francusk ich  nowe po tw ier­
dzenie odwiecznej p rzyjaźni 
francusko-polsk iej. K u rty n a  
żelazna uchy liła  się n a  chw i­
lę i przedstaw iciele ^ a n c j l  
u jrzeć h iogli n aró d  ciężko do­
świadczony, ale nie  z łam any 
n a  duchu; k ra j, w k tó rym  o- 
byw atel “m a jedynie  praw o 
um rzeć z głodu, albo żyć n a ­
go” ; k ra j, k tó ry  “cały  się z a ­
budow uje” i w którym  “pro ­
d ukcja  w zrasta  z każdym  
dn iem ” . W tym że k ra ju , “m l-

Odbudowa Kościoła G arn izonow ego
WARSZAWA, aC) —  W 

dniu 29 listopada ub. r . od­
była się uroczystość zakoń­
czenia odbudowy katedry 
wojskowej w Warszawie i po­
święcenia organów. W .uro­
czystości brali udział głów­
nie księża-patriocl i delegaci 
katolickiego Uniwersytetu w 
Lublinie. Świeckie władze 
wojskowe były reprezentow a­
ne jedynie przez niższych 
urzędników reżimowych ze 
względu n a  oficjalną polity­
kę reżimu, skierowaną prze­
ciwko Kościołowi Katolickie­
mu. Pomimo nalegań ze stro­
ny “księży-patriotów”, b i­
skup Michał Klepacz, prze­
wodniczący Episkopatu, nie 
przybył na  uroczystość po­
święcenia organów kościoła 
wojskowego. Poświęcenia do­
konał biskup Wacław M ajew­
ski, sufragan warszawski.

Ceremonie'poświęcenia roz­

poczęły się w południe, w 
niedzielę 29 listopada. Głów­
n ą  rolę i naczelne m iejsce 
zajmował reżimowy “dziekan 
Wojsk Polskich” pułkownik 
ks. Romari Szemraj ze swym 
osobistym sekretarzem , ks. 
p rał. Franciszkiem  Borow­
cem . Rolę gospodarza ko­
ścioła garnizonowego odgry­
w ał ks. p ra ł. J a n  Kroczek, 
kustosz katedry  wojskowej. 
W prezbiterium  zgromadzili 
się następu jący  duchowni : 
ks. in fu ła t Grabowski, w ika­
riusz generalny diecezji sie­
dleckiej, ks. p ra ł. H uet i ks. 
p ra ł. Woźny, wikariusze a r ­
chidiecezji krakowskiej, ks. 
p rał. Kowolik, wikariusz 
gen. diecezji kataw ickiej; 
następnie ks. pro f. Subera, 
ks. d r. Radosz, ks. k an . K u ­
lawik, ks. dziekan Zalewski, 
ks. prob. Owczarek, ks. p re­
zes Lem party, ks. K an. Skur-

Zawieszenie pisma 00. Jezuitów
KRAKÓW, l i c  i — Na sku­

tek zarządzenia reżimu war­
szawskiego pismo OO. Jezu­
itów “Posłaniec Serca Jezu­
sowego" musiało zawiesić swe 
wydawnictwo.

Pismo to, szerzące kult Ser­
ca Jezusowego, zaczęło się 
ukazywać w r . 1872, osiąga­
jąc nakład 140.000 egzempla­
rzy. Już raz musiało zawiesić 
swą działalność w r .  1939 po 
dokonanej pierwszej okupacji

k raju  przez H itle ra. Obecnie 
wspólnota duchowa hitlerow - 
sko-bolszewicka świeci swój 
powtórny tryum f. Po skoń­
czonej drugiej wojnie św iato­
wej “Posłaniec” zaczął się u- 
kazywać w zmniejszonym  n a ­
kładzie (25.000 egz.) 1 wy­
chodził do ostatn iej chwili 
mimo surowej cenzury. Obe­
cnie odebrano nju ostatecznie 
debit pocztowy i pismo prze­
stało  wychodzić.

B EA T Y FIK A C JA  0 . SEMEKKI
RZYM, (ICI — Sprawa be­

atyfikacji O. P iotra Seme- 
nenki, założyciela Zgroma­
dzenia Księży Zm artw ych­
wstańców, prowadzona jest w 
W ikariacie m iasta  Rzymu od 
8 m aja  1951 roku. Tu bowiem 
w Rzymie osoba O. Sem enen- 
ki była przed stu  laty  bardzo 
znana i poważna, a prowa­
dzenie procesu w Polsce w o- 
becnych w arunkach jest n ie­
możliwe .

Proces inform acyjny jest 
na  ukończeniu, mimo tru d ­
ności z braku danych z Pol­

ski. Procesy “de non cultu" i 
o pism ach sługi Bożego są 
o tw arte. Zbiera się jeszcze 
pism a i listy, których jest 
kilka tysięcy. Nadeszły już 
listy postulacyjne w tej sp ra ­
wie od zakonów i organizacji.

W ydano duży nak ład  obra­
zków i ulotek w 3 językach 
(polskim, włoskim 1 angiel­
skim) . W ydano również ży­
ciorysy, napisane przez O. 
Kosińskiego i duży tom  "ży ­
cie O. Sem enenki" w języku 
włoskim, pióra O. K w iat­
kowskiego.

• 'S ^ R S K I E  c ł o  n a  p a c z k i  z  z a c h o d u
WARSZAWA, (IC) — K aż­

dego miesiąca przychodziło 
do Polski około 100.000 p a ­
czek, przesyłanych do rodzin 
i znajomych w Polsce z k ra­
jów zachodnich, głównie z A- 
m eryki. Była to bardzo wiel­
ka pomoc dla ludności pol­
skiej, szczególnie dla tych, 
którzy zdani byli na  życie z 
re n t  i pensji, które jak  wia­
domo, są w obecnej Polsce 
bardzo niskie 1 nie w ystar­
czają naw et n a  najbiedniej­
sze życie.

Celem uniemożliwienia tym 
rodzinom otrzym ania pomocy 
z Zachodu, reżim ogłosił, że 
z dniem  .9 lutego b r ., wcho­
dzi w życie dekret rządowy

z 23 grudnia ub. roku, który 
n a wszystkie paczki z zagra­
nicy, naw et zawierające m a­
teriały używane, nak łada cło, 
dochodzące do 100 procent 
wartości przysyłkl. Od cła 
zwolnione są  tylko przesyłki 
z periodykami, książkami, fo­
tografiam i. Za świadectwem 
lekarskim mogą być zwolnio­
ne od opłaty celnej takie 
przedmioty, jak  p r o t e z y  
Wszystko inne podlega wv- 
sokiemij ocleniu.

Deki-et grudniowy jest du­
żym ciosem dla wielu rodzin 
w Polsce. Przychodzi on w 
czasie, kiedy propaganda ko­
m unistyczna wiele m iejsca i 
czasu poświęca sprawie pod­

niesienia dobrobytu społe­
czeństwa. Wtedy, kiedy wszy- 
s tkun  wiadomo, że szczególnie 
starcy i chorzy nie mogą wy­
żyć z niskich re n t  czy pensji, 
kiedy paczki z zachodu d a ­
wały wielu tysięcom ludzi u l­
gę w ich ciężkiej sytuacji ży­
ciowej-, reżim  uniemożliwia 
praktycznie wysyłanie tych 
paczek do Polski przez n a ło ­
żenie wysokiego cła.

.Reżim Uczy n a  to, że w t a ­
kiej sytuacji krewni i zna jo ­
mi na zachodzie zmuszeni bę­
dą posługiwać się wyłącznie 
reżimową insty tucją  pączko­
wą, PeKaO, k tó ra  za dostar­
czane z magazynów w Polsce 
m ateriały  zbierać będzie do-

ski, ks. p ro f. Czuj 1 inn i. 
C harakterystyczną jes t rze­
czą fak t, że żaden z bisku­
pów polskich, poza p rzed sta ­
wicielem biskupa K lepacza — 
biskupern M ajewskim, n lety l- 
ko nie wziął udziału w po­
święceniu, ale również nie 
nadesła ł lis tu  z życzeniami. 
Listy tak ie  nadesła ło  jedynie 
p aru  wikariuszów g eneral­
nych, zaliczających  się do 
przyjaciół reżim u.

W czasie uroczystości po­
święcenia przemówił dziekan 
wojskowy ks. Szem raj, k tóry  
usiłował wykazać, że kościół 
garn lzonov^ był od siedem ­
nastego  wieku “kuźnią n o ­
wych postępowych m yśli” i 
że księża-patriocl “dalej p ro ­
wadzą icłi dzieło, realizu jąc 
w skazania Porozum ienia m ię­
dzy Rządem  Polski Ludowej 
i Episkopatem  oraz D ek lara­
cje Episkopatu z d n ia  20 
września b r .,  p racu ją  n ie ­
strudzenie dla chwały Bożej, 
dobrà żołnierza polskiego i 
pokoju” , K s. Szem raj w p ra­
wdzie przyznał, że kościół 
garnizonowy odbudowała “o- 
fiarność w iernych” . Pomimo 
to podziękował “naszym  w ła­
dzom ludowym i m inistrow i 
-Obrony N arodow ej... za  od­
budowę naszego wojskowego 
kościoła kated ralnego” .

Po przem ówieniu ks. Szem ­
raj ks. biskup M ajewski wy­
głosił kró tk ie kazanie, w k tó ­
rym  podkreślił wysiłki przy 
odbudowie “kościoła, nie po­
siadającego p a ra fii” . Po ce­
rem onii poświęcenia odbyło 
się przyjęcie, w y d a n e ‘ przez 
dziekana Szem raja  i dalsze

bardziej polityczne przem ó­
wienia, wysław iające “rząd 
Polski Ludow ej” .

Wojskowy Kościół k a te ­
draln y  w W arszawie pocho­
dzi z siedem nastego  w ieku. 
W 'czasie os ta tn ie j wojny zo­
s ta ł poważnie zniszczony. O d­
budowa była bardzo pow olna 
z powodu b rak u  funduszów . 
W ysławiony “rząd  Polski Lu­
dowej” nie bardzo  się śp ie­
szył z jego odbudową, cho­
ciaż n a  n im  główny spo­
czywał obowiązek wobec ko­
ścioła garn izonow ego. Przy 
pomocy sk ładek  i o fiar, p ły­
nących  z całej Polski zdoła­
no doprowadzić kościół do 
odpowiedniego w y g l ą d u ,  
p rzynajm niej zew nętrzni e . 
W d n iu  1 lipca 1951 roku ks. 
biskug Zygm unt C horom ań- 
ski, su frag an  w arszaw ski, do­
konał poświęcenia kościo ła . 
P race rem ontow e trw ały  jed ­
n ak  d a le j . O fiary w gotówce 
i w sprzętach , jak  ołtarze, 
lich tarze, kielichy, i td .  n a ­
pływały z całej Polski, głów­
nie od innych kościołów g a r­
nizonow ych. Po ośm iu la ta c h  
pracy  kościół zosta ł już  p ra ­
wie całkowicie odbudow any.

W czasach  przed o s ta tn ią  
w ojną światow ą, kiedy arcy ­
biskup Józef G aw lina był ge- 
n  e r  a  i n  y m  i szanow anym  
p r z e z  c a ł y  N a r ó d  k a ­
pelanem  W o j s k  Polskich, 
kościół garnizonowy w W ar­
szawie Hył św iadkiem  n ie ­
zwykle pięknych wojskowo- 
rellg ijnych  uroczystości, w 
k tó rych  brali udział ta k  bi- 

 ̂ śkupi polscy jak  i najwyższe 
władze p ań stw a i w ojska.

m a się ludność”, kościoły są 
zawsze “zapełn ione wierny­
m i” .

D elegacja  fran cu sk a  nie 
m ogła rozm aw iać z przechod­
n iem  sp o tkanym  przygodnie 
n a  ulićy — pisze am b. Mo­
raw sk i — w k ra ju  kom uni­
s tycznym  bowiem  drogo płaci 
się za  zw ierzenia. Delegacja 
m ogła  jed n a k  stw ierdzić, że 
n a  Z iem iach  Odzyskanych 
m ieszka blisko 7 milionów 
Polaków i ktokolw iek chciał­
by ich  s ta m tą d  wygnać, n a ­
t ra fiłb y  n a  opór n ie  tylko 
n ie  licznych kom unistów , ale 
także  tych , którzy  “cierpliwie 
znoszą reżim ” 1 ty ch , zna 
cznle liczniejszych, którzy 
sercem  i duszą otw arcie go 
n ien a w id z ą .

WOLA WAŁKI O NIEPO­
DLEGŁOŚĆ IW OLNOŚĆ
Szary przechodzień, jeśliby 

m ógł rozm aw iać z p a rlam en ­
ta rzy stam i, pisze dalej ám b. 
M orawski, p rzyw itałby n ie­
chybn ie  ze sz tze rą  radością 
lega 1 n  y  c h  przedstaw icieli 
F ran c ji, k ra ju  z k tó rym  n a ro ­
dy uciem iężone w iążą swoje 
uczucia i n ad z ie je . Z dum ą 
pokazałby  budowle wznoszo­
n e n a  ru in ach . Z dum ą iz bó­
lem. Zapy tałby  bowiem, czy 
delegacja , u d a ją c  się na 
m iejsce obozu w Oświęcimiu i 
dOi Nowej H uty, zwiedzała 
także  inny  obóz, nieco pó­
źniej założony, w k tó rym  ty ­
siące obyw ateli nie  tylko 
pi-zyczynia się do budowy No­
wej H uty, ale  p o n ad to  pogłę­
b ia  za  d ru tam i znajom ość 
dogm atów  L en in a  i S ta lin a .

Pisząc o “kościołacli zapeł­
nionych  w iernym i” am b. Mo­
raw ski przypom ina, iż często 
w iern i ci pozbaw ien i. są p a ­
sterzy, k tó rych  posyła się do 
więzień i obozów pracy . W re­
szcie przygodny przechodzień 
polski zapy tałby  się już  nie 
pi-zyjaciół francusk ich , lecz 
sam ego siebie, w jak i sposób 
p ro p ag an d a  kom unistyczna 
w ykorzysta fak t, że p rze d s ta ­
wiciele wolnego k ra ju  n aw ią ­
zali k o n tak t z tym i, którzy 
podnieśli rękę  n a  księcia K o­
ścioła rzym skiego, by w te n  
sposób zab rać  duchowego 
przew odnika kato likom  pol­
sk im .'

Je d en ‘ z tych  p a rla m e n ta ­
rzystów  oznajm ił n am  słusz­
nie, że n a ró d  polski “nie  zgo­
dzi się n a  poddan ie  w w ątp li­
wość jego p raw  h istorycznych 
k tó re  potw ierdził n ies ły ch a­
nym i o fia ram i krw i i c ierp ie­
n ia ” . T ą  p ięk n ą  defin icją  
won n a ro d u  polskiego — koń­
czy am b. M oraw ski — odnosi 
się nie ty lko  do woli obrony 
tery to riu m  narodow ego, k tóre 
dw ukro tn ie  zostało  pogwał­
cone podczas i po o sta tn ie j 
wojnie przez dw óch sąsiadów 
z zachodu i ze w schodu, ale 
tak ż e  do woli walki o prze­
wrócenie niepodległości i wol­
ności .

N IEU D O LN A  BUDOW A F A B R Y K

Gńta
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ZŁE WARUNKI ZDRO­
WOTNE W f a b r y k a c h

KRAKÓW, (10 _  R obotn i­
cy państw owych fabryk w 
Polsce nie k ry ją  już obecnie 
niezadowolenia ze złych w a­
runków zdrow otnych, jakie 
p an u ją  w fab rykach . W jed ­
nej z fabryk podkrakow skich 
odbyło się osta tn io  zebranie 
wyborcze. Ku nieządow oleSu 
aktywistów, robotnicy za 
m iast mówić o wyborach 
przedstaw iali swoje żale na 
tem a t warunków hlgieni 
cznych swojej fabryki o I

KRAKÓW, (IC) — Od k il­
ku la t  buduje  się pod K rak o ­
wem ta k  zw ana Nowa H uta , 
k tó ra  m a -być arcydziełem  
techn ik i ko m u n is ty czn e j. 
Tym czasem  ukończenie b u ­
dowy tej H uty  n a tra f ia  n a  
olbrzymie trudnośc i. U sta ­
wicznie b rak u je  różnych m a ­
teriałów  i części, k tó re  nigdy 
n ie  nadchodzą z Rosji w o- 
kreśionym  term in ie . O s ta t­
nio fab ryk i w Polsce poczęły 
wyrabiać m aszyny, k tó re  po­
czątkowo m iały być d o s ta r­
czone z Rosji. O późnienia po ­
w odują kom pletny  b a łag an  w 
budowle, Z tego też  powodu 
wezwano do Moskwy genera l­
nego inżyn iera  te j h u ty , n ie ­
jakiego A niołę. Inżyn ier A- 
nioła m usiał ogłosić pochw al­
ne i dziękczynne listy  dla' 
“spraw ności dostaw  sowie­
ckich”, a po powrocie z Ro-

lary w Ameryce, Dolary te 
poti-zebne są reżimowi war 
szawsklemu 1 Moskwie n a  ak ­
cję zagranicą.

kazuje się, że w wielu fab ry - 
u rz ą ­

dzenia h ig ieniczne n ie  dz ia ­
ła ją , ale p o n ad to  n iem a  zu- 

u fządzeń  bezpieczeń­
stw a w  fab ry k ach  gazów i 
przetworow ołowionych u la t-  

się gazy i pow odują wy-

sji zosta ł u su n ię ty  z urzędu i 
zastąp iony  przez inż . M icha­
ła  R ejow skiego. Sy tuacji to 
zupełn ie  n ie  popraw iło  l bu ­
dowa h u ty  zajm ie jeszcze 
szereg la t .

Podobna sy tu ac ja  jes t w 
in n y ch  b u d iijących  się przy 
pom ocy rosy jsk ich  dostaw 
lub  rosy jsk ich  inżynierów 
w fab ry k ach  w P o lsce . Budo­
wą h u ty  sz lache tne j sta ll w 
W arszaw ie k ieru je  inż. so­
wiecki Je rem ien k o . H uta 
z n a jd u je  się w M łocinie pod 
W arszaw ą i obejm uje około 
s to  akrów  te r e n u . Pom im o iż 
robotn icy  p ra c u ją  nadobo­
wiązkowo l bex> względu na 
pogodę, budow a h u ty  Idzie w 
tem p ie  ogójlnego zdertórwo- 
w an ia  z powodu n iete rm in o ­
wych dostaw  sowieckicli. Po­
m im o to  p ra sa  kom unisty­
czna zaw alona  je s t pochw a­
łam i n a  te m a t  “przodującej 
w świecie tec h n ik i radz ie­
ck ie j” oraz  zapowiedziam i 
“n a jb a rd z ie j postępow ych u- 
1’ządzeń” w hucie  podw ar­
szaw skiej, ja k  garaże, pom ­
pownie, u rząd zen ia  s tra ż a ­
ckie i b u dynk i a d m in istra ­
cy jn e . P ro p a g an d a  kom uni­
stów  n iem a  n łe  wspólnego z 
if  ak ta m i.


